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W czołowym pochodzie
Głównego Związku Straży Pożarnych Rzeczypospolitej Polskiej.
Pismo nasze chcąc dać Czytelnikom  pogląd na prace zrzeszonego wojska z pod znaku św. F lo rjan a , prace

tak wybitnie wkraczające w codzienne życie gospodarcze; — ba! — prace, które tworzą bazę operacyjną niemal 
dla wszystkich poczynań społecznych, postanowiło wysłać swego korespondenta do Warszawy, aby z ust 
Czołowego Członka zrzeszonego Strażactwa Polskiego usłyszeć zapatrywania na ich całokształt i ewentualny 
program.

Po perypetjach, towarzyszących zazwyczaj takiej wyprawie „miesięcznego” korespondenta i w dodatku pi­
sma „prowincjonalnego” — udało się nam załadować naszego współpracownika do wagonu sypialnego Ul kl. 
(bo IV nie było), pociągu Bukarest-W arszawa.

Gwizd lokom otyw y, wymachiwanie chusteczkami, okrzyki: „powodzenia” „odwagi” i „ostrożnie" tow a­
rzyszyły odjeżdżającemu do W arszawy pociągowi, w k tó rym  utonął nasz korespondent, zaopatrzony wg. 
warszawskich wymogów w paszport, świadectwo odwszawienia, szczepienia ospy, cholery, tyfusu itp. doku- 
m enta osobiste.

Po kilku dniach nerwowego wyczekiwania, otrzymuje redakcja nasza pismo, które podajemy w oryginale,
bez uwzględnienia przygód jakie na bruku warszawskim spotkały naszego współpracownika. (Przygody te 
podamy na innem miejscu).

, $* *
Warszawa, 21 września 1929 r.

Warszawa, to  „wielka rzecz". Ocenia to przedewszystkiem „pisarz” z prowincji, mający w dodatku zdobyć 
t. zw. wywiad.

Wielkość stolicy, bynajmniej nie przyczynia się tutaj do spotęgowania odwagi; natomiast trudności są za­
zwyczaj bardzo duże.

Ale czego się nie robi dla sprawy. — Cel mój został osiągnięty i po rozbiciu się kilku błotników  samocho­
dowych na mojej szanownej figurze, stanąłem w Alejach Ujazdowskich pod numerem piątym , gdzie mieści się 
urząd W ojewództwa Warszawskiego.

Wspaniały gmach 3-piętrowy służył dawniej zaborcom  jako szkoła kadetów. Dziś zupełnie przerobiony 
i dostosowany do potrzeb władzy administracyjnej drugiej instancji, robi mile wrażenie, aczkolwiek nieco ko­



szarowe. Wąska brama prowadzi w prost do klatki schodowej, gdzie na II piętrze mieszczą się apartamenty W o­
jewody Warszawskiego, Pana Inż. Stanisława Twardo, Prezesa Głównego Związku Straży Pożarnych Rzeczy­
pospolitej Polskiej.

I tam  właśnie zmierzały moje kroki, aby uczynić zadość stawianym mi przez Waszą redakcję wymogom. 
Im bliżej byłem gabinetu Wojewody, tern więcej biło mi serce, nie wiem czy ze strachu czy też niepewności, 
czy i jak będę przyjęty.

Inż. STANISŁAW TWARDO
P rezes G łów n ego  Związku Straży Pożarnych R zeczypospolitej Polskiej — W ojew oda w arszaw ski.

Uspokoiła mię jednak na samym wstępie „usłużność” woźnego, k tóry  zameldował „Szanownego Panacc (to 
niby mnie) natychm iast sekretarzowi. — Po przedstawieniu mu sprawy, znalazłem się w ciągu dziesięciu m i­
nut w obszernym, stylowo urządzonym  gabinecie, przed obliczem Pana Wojewody Inż. Twardo.

W  pierwszej chwili zaniemiałem, (choć mam dużo cywilnej odwagi), bo zamiast krótkiego „pan życzy” — 
usłyszałem sym patyczne: aa  to  pan z lwowskiego czasopisma strażackiego „W alka z pożarem ”. Przeglą­
dałem to pismo i wcale wcale, nawet mi się podobało, ale w stosunku do ilości ogłoszeń, czy aby nie zamało 
treści.



_____________    „Wa l k a  ź  frożAkEM ” 24ś

Pomagamy sobie, mówię, jak możemy Panie Wojewodo, aby żyć... Gdyż subwencyj żadnych nie otrzymu- 
jemy, a przeciwnie dajemy coś nie coś na Związek.

A!   to ślicznie: słyszę zadowolony głoc Prezesa Gł. Związku. Ale proszę siadać, o to  cygara. Czem
mogę służyć panu?

Zapaliwszy wonne cygaro, nabrałem odwagi i mówię: Panie Prezesie, pragnąłbym zapoznać bliżej Małopol­
skie Strażactwo ze świetlaną dla nas postacią Prezesa Gł. Związku i proszę o wywiad.

Proszę pana: Zasadniczo wywiadów nie udzielam, czyni to zawsze odpowiedni wydział, ale zrobię to 
wyjątkowe ustępstwo, gdyż jakkolwiek jestem krótko, (bo od kwietnia 1929 r.) Prezesem Gł. Związku, to 
jednak doceniając doniosłość pracy na polu pożarnictwa zdołałem już tak pokochać Waszą robotę, że udzielę 
panu potrzebnych wyjaśnień. Proszę więc pytać o to  co pana interesuje?

Jak Pan Prezes wyobraża sobie pracę Gł. Związku? Zaczynam skromnie.
Przypuszczałem, że pan od tego zacznie, — ze szczerym uśmiechem zauważył p. Wojewoda. — Otoż 

Główny Związek powinien być tą skarbnicą polskiej wiedzy pożarniczej i w tym kierunku pragnąłbym go 
rozbudować.

Spodziewam się, że w niedługim czasie stanie w Warszawie szkoła pożarnicza. — Dziś urządzam y wycieczki 
naukowe zagranicę, mamy Komisję — Techniczną, której obowiązkiem jest opracowanie typów  narzędzi, re­
gulaminów i t. p.

Pozatem Główny Związek musi ujednostajnić i umocnić koncepcję, czem ma być polskie pożarnictwo 
w Państwie i zagranicą.

W  Głównym Związku musi być właśnie silna centrala propagandowa, tu  muszą się zbiegać wszystkie nici 
tej pracy i stąd musi promieniować wpływ na bieg życia strażackich Związków Wojewódzkich, a za naj­
ważniejsze uważam silną więź korporacyjną, na której możemy trwale budować wszelkie nasze poczynania. 
Do tego jednak potrzeba ludzi i jeszcze raz ludzi umiejących i chcących szczerze pracować.

Korzystając z chwilowej przerwy, pytam :
A jak Pan Prezes zapatruje się na 3-wojewódzką koncepcję Małopolskiego Związku S. P., który  obejmuje 

teren 3 województw.

To pytanie, mówi z powagą p. W ojewoda, wkracza po za sferę pożarnictwa i jako strażakowi o tern mówić 
mi trudno, gdyż m iarodajnym  jest tu głos Prezesa Związku Małopolskiego, a jako Wojewoda, to musiałbym 
słyszeć ważkie zdania odnośnych moich kolegów. Jednak jeżeli intenzywność pracy i zasilenia terenów po­
szczególnych województw siłami wyższego urzędu, byłoby argumentem przeciw nadmiernej koncentracji, to 
z drugiej strony przemawiają za nią stosunkowo mała sieć straży pożarnych, na terenie omawianych 3 woje­
wództw, oraz znaczne zmniejszenie kosztów administracji, tembardziej, że jak zauważyłem w czasie bytności 
we Lwowie, praca w Związku prowadzona jest z dużą energją.

Dostrzeggłem, że Pan Wojewoda nie ma chęci rozszerzać swych zapatryw ań na tem at związany z cało­
kształtem innych spraw Małopolski wschodniej, więc skwapliwie zapytałem:

Jak Pan W ojewoda zapatruje się na koncepcję tworzenia się we Lwowie, Związku Zawodowych Straży po­
żarnych.

Uważam, mówi Pan Wojewoda, że każdy zespół ludzi, zwłaszcza pracujących w jednym zawodzie, ma 
prawo tw orzyć swój związek, jednak, o ile wiem to już taki Związek założono przed 2-ma laty w War­
szawie. Potrzeba więc istniejący przebudować lub rozbudować, ale nie tworzyć nowych, które również 
muszą suchotniczy żywot prowadzić. Pozatem, o ile ten  Związek nowy nie obejmuje postulatów ekonom i­
cznych pracowników zawodowych, to rozbudowę pożarnictwa załatwia już Związek Główny łącznie ze 
Związkami Wojewódzkimi. Płatne więc straże pożarne, k tórych w kraju jest ilość niewielka, powinny się 
zmieścić w ramach Głównego Związku i tworzyć zharmonizowaną całość.

A jak Pan Prezes zamierza dziś wypełnić choćby doraźnie luki brakującej nam „ustawy ogniowej".
Ze względu, że ustawa podlega kompetencji Sejmu, to  luki jej muszą uzupełnić zarządzenia PP. Wojewo- 

wodów. — Ja, na terenie woj. Warszawskiego, w porozum ieniu ze Związkiem W arszawskim, którego jestem 
także Prezesem, wydałem rozporządzenia ogniowe regulujące doraźnie wszystkie te sprawy i przewidują one 
nawet sankcje karne. — W  tej chwili wręcza mi Pan W ojewoda pięknie przez W ojewództwo Warszawskie 
wydaną książkę o 162 str. pod ty t.: „Bezpieczeństwo Pożarowe w W ojewództwie W arszawskiem” i mówi: 
zasadniczo sprawy pożarnicze na terenie reguluję ze Związkiem W ojewódzkim jako organem fachowym, 
z Wydziałem Bezpieczeństwa i Samorządami, które rozwiązują kwestję finansową danego rozporządzenia, 
a k tóre z natury rzeczy otrzym uje moc prawną. Analogiczne rozporządzenia wydało również W ojewództwo 
Lubelskie. W idzę jednak, mówi Pan W ojewoda z uśmiechem pod wąsem, że pana interesuje stosunek samo-



rządu do tutejszego Związku Wojewódzkiego, bo jak obiło mi się o uszy, to na terenie Wschodniej Małopol­
ski stosunek ten nie jest jeszcze w pełni unormowany.

T ak Panie W ojewodo! — mówię z gorzkim  uśmiechem, są powiaty, które subsydjują Związek kwotą 
20—50 lub 100 zł.

Głuche milczenie Prezesa Związku było odpowiedzią, które przerywa wejście naczelnika W ydziału Samo­
rządowego, p. Józefa Przybyszewskiego.

O to  pan Naczelnik poinform uje pana dokładnie, jak samorządy woj. Warszawskiego traktują pożarnictwo* 
co jednak z każdym  rokiem  zmienia się na lepsze. Żegnam więc pana, życzę Waszemu Związkowi pięknego 
rozwoju, a pismu powodzenia, proszę jednak pamiętać, że dla spraw strażackich mimo nawału pracy zawsze 
czas znajdę.

Podziękowałem uprzejmie Panu Prezesowi za udzielone mi informacje i opuściłem gościnne progi gabinetu, 
aby za chwilę znaleźć się u p. Naczelnika Przybyszewskiego — który  mię bardzo uprzejmie objaśnia o ogro­
mie województwa: 2 i 2̂ mil jonów mieszkańców 23 powiaty w tern 53 miasteczka i 3 miasta wydzielone. 
Każdy powiat ma 9—23 gmin zbiorowych. N a cele pożarnictw a wstawiły sejmiki na r. 1929/30 do swych 
budżetów, łącznie z miastami wydzielonemi, kwotę 320 tysięcy zł. t. zn. na powiat około 14 tys. złotych. 
O prócz tego takie same do 2 razy większe kwoty wstawiają poszczególne gminy wiejskie i miejskie w swych 
budżetach na cele pożarnicze.

R ok ten, mówi p. Naczelnik, jest jednym z gorszych dla pożarnictwa, gdyż jak panu wiadomo, pod wzglę­
dem finansowym jest on wogóle ciężki, spodziewam się jednak, że przyszły będzie znacznie lepszy. Będąc sam 
członkiem Zarządu Związku W ojewódzkiego, żywo interesuję się jego sprawami finansowemi, to też często 
zdarza się, że proponujem y powiatom  podwyżkę budżetową na cele pożarnicze i zazwyczaj nasza propozycja 
odnosi pożądany skutek. Zaledwie 7 powiatów ty lko nie ma samodzielnych instruktorów  pożarniczych, sądzę 
jednak, że yacaty te w przyszłym roku  będą uzupełnione. Pozątem proszę przyjąć też do wiadomości, że na­
sze samorządy w wysokich pozycjach budżetow ych uwzględniają najróżnorodniejsze potrzeby społeczne. Ko­
losalne kw oty idą na P. W . i W. F., a naświetli panu dostatecznie tę kwestję fakt, że jeden z najmniejszych 
powiatów gostyniński, wybudował w r. 1928 stadjon, kosztem 50.000 zł.

N iektóre powiaty budują drogi, szkoły, szpitale, jednak nie zapominają o potrzebach pożarnictwa, gdyż 
mają wielki zrozumienie dla jego zadań.

Pożegnałem uprzejmego Pana Naczelnika Przybyszewskiego, stawiając sobie ciągle nierozwiązane pytanie: 
czy i kiedy u nas tak będzie?

*  *  *

Przy sposobności pragnąłbym Was, Czytelnicy, zapoznać bliżej z osobą Prezesa Głównego Związku.
W ywiad urzędowy skończony, więc mam więcej odwagi.
Pan Wojewoda Inż. Stanisław Twardo, dziecko W arszawy. T u  się urodził i tu  kończył szkoły średnie, zaś 

studja techniczne ukończył z konieczności w Pradze. Będąc bowiem czołowym członkiem organizacji wolno­
ściowej, prześladowany i więziony przez rosyjską żandarmerję, jako młody student ucieka z kraju, by na 
tułaczce w Paryżu i Pradze czeskiej, zarabiać jako robotnik fabryczny na życie i kontynuow ać rozpoczęte 
studja.

Po uzyskaniu w r. 1911 dyplom u inżynierskiego, na technice pragskiej, powraca do kraju i pracuje w W ar­
szawskiej fabryce maszyn „R ohn Zieliński i S-ka”. — Jako w ybitny fachowiec powołany zostaje na stanowi­
sko dyrektora warszawskiej szkoły rzemieślniczej, zaś w r. 1918 obejmuje Komisarjat Rządu stoi. miasta 
Warszawy, na k tórym  to  posterunku daje się poznać jako w ybitny adm inistrator i organizator i jako taki 
powołany zostaje na stanowisko Inspektora administracyjnego w Min. Spr. Wewn.

Po ośmiu latach wybitnej pracy organizacyjnej w M. Spr. W ewn. staje w r. 1927 na czele Województwa
Warszawskiego, na którym  to  stanowisku pozostaje do dnia dzisiejszego.

Z pożarnictwem  styka się tylko w zakresie swego urzędowania, traktując jednak sprawę bardziej jak ży­
czliwie. Z początkiem roku 1929 w ybrany na Prezesa Rady Związku Wojew. Warszawskiego, na k tórym  
to  gruncie daje się poznać jako gorliwy zwolennik idei strażackiej — Wieść o szczerej pracy W ojewody Inż.
Tw ardo na terenie Związku Warszawskiego, rozchodzi się lotem błyskawicy po kraju, co daje powód do wy­
brania Go w kwietniu 1929 na stanowisko Prezesa Gl. Związku.

W rodzony zmysł orjentacyjny, pozwala nowemu Prezesowi, na niemal błyskawiczne opanowanie cało­
kształtu prac strażactwa polskiego. W yczuwa więc wszystkie jego bolączki i skierowuje prace Związku na 
właściwe tory.



Sam niezwykle uprzejm y, wyrozum iały na ludzkie słabostki i wnikający w sedno sprawy, — wyrównuje 
wszelkie niedomagania w aparacie strażackim, i zaciera dotychczasowe rysy w naszym gmachu.

Natura nadzwyczajnie prawa, oparta na szczerej obiektywnej bezstronności, wymaga tego samego od wszyst­
kich, k tórzy  z N im  pracują i m imo w rodzonej uprzejmości, stawia kwest je jasno i zdecydowanie. — T o też 
nie lubi „bujania“ i przy takiej okazji dobrodusznie się uśmiecha, a gdy ma tego za wiele w tedy zniecierpli­
wiony kręci wąsem, co znaczy: przestań bujać!

Ceni więc wysoko otw arte i śmiałe charaktery — to też sam śmiałą i otw artą drogą pragnie postawić stra- 
żactwo na takim piedestale jaki mu się słusznie w społeczeństwie należy.

Stańmy więc w szeregu i jako karna Brać strażacka ułatwijmy Prezesowi Gł, Związku to wielkie dzieło, 
zmierzające do zcalenia naszej pracy ku chwale Ojczyzny i Narodu.

bewój.

W IK T O R  W ISZNIEW SKI. DZIAŁ FACHOWY.

Obrona ludności cywilnej od gazów trujących.
Obecne sposoby wojowania.

Od zarania dziejów człowiek walczył. Rozm aite były 
przyczyny i powody wywołujące walki. ((We wnętrzu 
jednak wszystkich, jako wspólne podłoże, leży zawsze 
walka dobra ze złem). Człowiek walczył, walczy i wal­
czyć będzie, stan ten nie uległ i nie ulegnie zmianie. 
Zmieniają się jedynie sposoby, a głównie środki walki. 
Pierw otny człowiek walczył pięścią, kijem i kamieniem, 
późnej bronią kamienną, dalej metalową i wreszcie pal­
ną. W  najnowszych czasach nad wszystkiem zapano­
wały samolot i gaz — dwie nowe straszne bronie, które 
każdy poznać powinien. Minęły te czasy kiedy męstwo 
poszczególnych wojaków lub dzielne uderzenie na ba­
gnety oddziału piechoty, decydowało o zwycięstwie. 
Nie decydują o tern teraz nawet wielkie armje, bo wal­
czą już nie armje, a całe narody. Minęły te czasy kiedy 
żołnierz z karabinem w ręku bronił swą piersią granic 
Państwa i kiedy walka toczyła się hen daleko na jakimś 
tam froncie. Obecnie wojna szerzy się po całem Pań­
stwie jak zaraza i wszyscy bez różnicy płci i wieku m u­
szą bronić się jeżeli nie chcą zginąć.

Lotnictwo poczyniło niewiarygodne w prost postępy. 
Dla zilustrowania jego rozwoju przytoczę kilka liczb 
rekordow ych. Szybkość lotu przekroczyła 500 km. na 
godzinę. Lot bez lądowania może trwać po kilkadzie­
siąt godzin (n. p. lotnik Williams lecąc z Londynu do 
Karachi (Indje) znajdował się w pow ietrzu przeszło 50 
godzin. W ysokość w zlotu sięga ponad 12 km., a obła­
dowanie samolotu może wynosić kilka tonn.

Załoga zaś samolotu może składać się z kilkudziesię­
ciu osób. Są wreszcie samoloty latające bez silnika i sa- 
m otoly bez pilota, kierowane z ziemi falami radjo.

Zamiast wytaczać w pole ciężkie kosztowne działa, 
wyprowadzać na granicę miljonowe armje i latami 
zmagać się z wrogiem, prześcigając się w ilości zużytej 
amunicji, taniej prędzej i łatwiej jest wysłać do wrogie­
go Państwa paręset samolotów, k tóre w nocy, pocichu, 
zasypią bombami gazowemi stolicę, ośrodki adm inistra­

cyjne i fabryczne i tą drogą sparaliżują życie całego 
Państwa. Skutkem takiego napadu zamrze praca szta­
bów, staną fabryki, a armja nawet największa pozba­
wiona dowództwa, amunicji, ubrania i jedzenia nie 
wstanie będzie walczyć i im będzie większa tern wię­
ksze będą zamieszanie i nieład.

Napady gazowe są straszne dla nieprzygotowanych, 
dla przygotow anych zaś są znacznie mniej niebezpie­
czne niż wszelkie inne bronie. Podczas pierwszego' na­
padu gazowego 22 kwietnia 1915 r. wojska sprzymie­
rzone na odcinku zagazowanym poniosły strat 90%. 
W końcu wojny obznajomiona z gazami i przygotow a­
na do obrony armja sprzym ierzonych ponosiła strat za­
ledwie 2%.

Gazy trujące dla ludności cywilnej są o wiele niebez­
pieczniejsze niż dla wojska, odpowiednio zaopatrzone­
go i spojonego dyscypliną gazową. W ojsko, zajęte speł­
nianiem zadania obrony granic, nie będzie miało' czasu 
ani możności zajmować się obroną ludności cywilnej, 
k tóra będzie musiała sama dbać o siebie.

Zaznajomienie szerokich warstw  ludności z gazami 
trującemi, ich działaniem i sposobami obrony od nich 
ma właśnie na celu niniejszy popularny artykuł. C zy­
telnik interesujący się szczegółami mniej dostępnemi dla 
ogółu znajdzie takowe w odsyłaczach.

Uświadamianiem ludności cywilnej o potrzebie i spo­
sobach sam oobrony od gazów zajmuje się Liga O brony 
Powietrznej i Przeciwgazowej. U rządza ona w tym  ce­
lu odczyty, kursy, wystawy i pokazy i wydaje odpo­
wiednie książki.

Każdy k to  dba o całość i niepodległość Ojczyzny, 
kto- chce zapewnić bezpieczeństwo sobie, rodzinie i bli­
źnim, powinien popierać Ligę O brony Powietrznej 
i Przeciwgazowej, czy to  składając ofiary, czy zapisując 
się na członka *), czy wreszcie nabywając wydawnictwa 
Ligi.

1) Zarząd G łów n y Ligi obrony P o7/ietrznej i Przeciw gazow ej
m ieści się w  W arszaw ie ul. D ługa 5 0 .



Gazy bojowe.
W  okresie wielkiej w ojny znanych było przeszło 60 

gatunków  gazów o najrozm aitszych własnościach i ce­
chach charakterystycznych. Gazy te dzieliły się na 4 
podstawowe grupy: na drażniące, duszące, parzące 
i trujące. Są też gazy posiadające właściwości odrazu 
dwóch czy trzech grup i odnoszone do tej, k tórej cech 
najwięcej posiadają. Jest to podział fizjologiczny na 
podstawie, którego stosuje się leczenie zatrutych. Po­
nadto gazy dzielą się na lotne, średnio-lotne i stałe. Ga­
zy przeważnie nie są gazami, a cieczami łatwo parujące- 
mi, k tórych para działa na organizm ludzki, a czasem 
nawet ciałami stałymi. Prócz gazów używane są jeszcze 
dymy bojowe, mające za zadanie zasłaniać czynności 
wojsk przed wzrokiem  nieprzyjaciela. Dym y bywają 
przesłaniające, k tóre nie szkodzą człowiekowi i dra­
żniące, wywołujące kichanie lub łzawienie. Wreszcie 
dym y mogą być wypuszczane łącznie z gazami i w tedy 
będą miały cechy zależnie od własności gazów do nich 
domieszanych.

Gazy drażniące nie zabijają człowieka, ale go tylko 
nękają, pobudzając do łez, gwałtownego kichania, ka­
szlu, w ym iotów  itp. Zależnie od działania dzielą się na 
łzawiące, wywołujące kichanie i inne. W szystkie jednak 
drażnią błony śluzowe i inne czułe miejsca, tak więc 
gazy łzawiące drażnią też choć słabiej, nos i gardło, ga­
zy wywołujące kichanie drażnią oczy itp.

Gazy i dymy drażniące są ogromnie dokuczliwe 
i działają już w bardzo małych ilościach, n. p. adam- 
s y t2) w ilości 45 tysiącznych części miligrama na jeden 
litr powietrza po działaniu w ciągu 45 sekund obezwła­
dnia człowieka na dwie godziny, pobudzając do nie­
ustannego kichania, w ym iotów  i jednocześnie trując. 
Ratowanie ludzi porażonych gazami drażniącemi jest 
łatwe. Po usunięciu człowieka porażonego z atmosfery 
zagazowanej należy przem yć mu oczy roztw orem  soli 
kuchennej (14 do 1000) lub oczyszczonej sody (2 łyże­
czki na szklankę wody). T ym  samym rozczynem sody 
przem ywa się gardło i nos. Błony śluzowe nosa wska- 
zanem jest smarować gliceryną z domieszką 1—2% ko­
kainy. Jeżeli gazy drażniące dostały się do przewodu 
pokarmowego (n. p. woda zatruta) trzeba natychm iast 
wywołać w ym ioty, łechcąc w gardle palcem lub dając 
pić ciepłą wodę mydlaną czy też korzeń wymiotniczy.

Gazy duszące, k tóre były podczas wielkiej wojny 
najczęściej używane, duszą zupełnie mechanicznie 
Człowiek zasypany ziemią, czy pogrążony w wodzie, 
czy wreszcie zdławiony stryczkiem  umiera z braku po­
wietrza. Drogi oddechowe są zatkane bądź ziemią, bądź 
wodą, bądź chrząstkam i grdyki, zmiażdżonemi przez 
pow róz; tlen z zew nątrz nie może dostać się do płuc, 
a dwutlenek węgla, w ytw orzony przez organizm ludz-

2) A dam syt d w ufenyloam inoch loroarsyna N H  (C 0 H 4) zAs Cl. 
—  ciało stałe.

ki nie może być w yrzucony na zewnątrz. Następuje 
śmierć przez uduszeine. T o  samo dzieje się przy za tru ­
ciu gazami duszącemi, które zatykają drogi oddechowe 
i paraliżując ich działanie uniemożliwiają oddychanie. 
Zachodzą też przy tern i inne bardziej skomplikowane 
zjawiska (obrzęk płuc).

Do gazów duszących należą: chlor, fosgen, chloropi­
kryna i in n e 3). C hloropikryna ponadto drażni oczy, 
wywołuje kichanie i wym ioty. Gazy duszące wywołują 
najpierw podrażnienie oczu i drapanie w gardle, pó­
źniej dopiero następuje coraz bardziej wzmagające się 
uczucie duszności. Łzawienie wywołane przez gazy du­
szące odróżnia się od łzawienia powstałego od gazów 
drażniących, wystąpienie łez przynosi ulgę, tymczasem 
jak w ostatnim  wypadku łzy zwiększają kłucie i ból. 
Zatrutego gazami duszącemi należy niezwłocznie usu­
nąć z atmosfery zagazowanej, względnie założyć mu 
maskę, inaczej bowiem głębokie konwulsyjne wdechy, 
k tóre następują między napadami duszenia, będą w pro­
wadzały do płuc nowe dawki gazu. Leczenie jest tru ­
dne i wymaga pomocy lekarskiej. Przedewszystkiem 
potrzebny jest największy spokój. Przy objawach 
obrzęku płuc stosuje się upust krwi, poczem daje się do 
wdychiwania tlen, pod bardzo słabem ciśnieniem i zwil­
żony drogą przepuszczenia przez gazę zmoczoną w go­
rącej wodzie. Dla złagodzenia męczącego kaszlu należy 
dawać po 2 krople eteru. Jeżeli działanie serca słabnie 
zastrzykuje się kamforę lub kofeinę, albo daje się pić 
dużo mocnej kawy lub herbaty. W ywołanie wymiotów 
przez danie ipekakuany czy innego środka w ym iotni- 
czego pomaga do oczyszczenia dróg oddechowych.

Do gazów trujących należą: czad i kwas p ru sk i4). 
Gazy trujące działają skrycie i powoli. Z atru ty  gazem 
wygląda początkowo jak pijany, chwieje się na nogach, 
tw arz ma rozpalnoą i skłonny jest do zaczepek. Potem 
następuje zupełna u trata  przytom ności i bezwład 
wszystkich członków, oczy są zgasłe. Ratowanie musi 
nastąpić odrazu, gdyż gazy trujące po wystąpieniu 
objawów zatrucia zabijają bardzo szybko. Zatrutego 
trzeba niezwłocznie usunąć z miejsca zagazowanego 
stosować sztuczne oddychanie i dawać tlen. Kwas p ru ­
ski wywołuje nieprzytom ność i drgawki. R atunek ten 
sam.

Gazy parzące są bardziej zdradliwe, gdyż działanie 
ich występuje nie odrazu. Do nich należą: iperyt, lui 
zyt, sedenit i inne 5).

3) C hlor (gaz) C l2 Fosgen (zw iązek  chloru z czadem ) ciecz lub 
gaz C O  C l2. C h lorop ikryna (n itroch loroform ) ciecz C C l3 N G 2.

4) Czad (tlen ek  w ęgla) gaz —  C O . Kwas pruski (cjanow odór) 

gaz —  H c N .
5) Iperyt —  ciecz oleista, bezbarwna (z  dom ieszkam i żółta  lub  

brunatna) o zapachu chrzanu, m usztardy lub czosnku. N azw any
od m iasta Ypres w  Belgji, gdzie był po raz p ierw szy u ży ty . N osi

ppj   CH   CL.
też nazw ę gazu m usztardow ego. S  "Cc h , — CHj — CL

L uizyt (ch lorow inylodw uch loroarsenjak) ciecz bezbarwna o za-



Gazy parzące są trudnolotne, teren zakażony zacho­
wuje swą jadowitość od kilku dni do kilku tygodni, za­
leżnie od warunków  atmosferycznych. Człowiek, k tóry  
wejdzie na obszar zaiperytowany zatruw a się nie wie­
dząc o tem. Gazy parzące działają nietylko na drogi 
oddechowe i oczy lecz i na ciało, przytem  przenoszą się 
jak choroba zakaźna. Osoba czy przedm iot zaiperyto­
wany może zakazić setki osób przez dotknięcie. Przy 
zetknięciu się ciała z iperytem  płynnym , czy z jego pa­
rą, nie odczuwa się początkowo nic. Po upływie naj­
mniej 6-ciu godzin, najdalej zaś po 36-ciu godzinach 
w miejscach poparzonych występuje czerwoność i od­
czuwa się swędzenie i ból. Po pewnym czasie zjawiają 
się bąble, które pękają, pozostawiając ranę. Płyn wycie­
kający z nich roznosi poparżenie dalej. W  ranie tw orzą 
się nowe bąble, k tóre znów pękają, czyniąc ranę coraz 
głębszą. Oczy pod działaniem iperytu nabiegają krwią,

W  pobliżu an gielsk iego  portu Hull sp łonął zbiornik nafty, obejm u­
jący 2 miljony litrów nafty. Słup ognia  d o sięg a ł w ysokości 30  m e­
trów. R ozszerzaniu się ognia p rzeszkodzono w ten  sposób , że w y­
kopano wał ziem ny, odgradzający płonący zbiornik od innych 
zbiorników. O gień  gaszon o  przy pom ocy specjalnej m asy chem icz­
nej, której rozlano około 8  ton. Z portu usunięto w szystk ie okręty  
Z  obaw y przed ogniem . —  Rycina nasza przedstaw ia w idok p ło­

n ącego  zbiornika.

powieki nabrzmiewają, poparzony czuje nieznośny ból 
oczu, niemoże znieść światła i ostatecznie nic nie widzi. 
Po zetknięciu z iperytem  należy miejsce zaiperytowane 
zmyć gorącą wodą z mydłem. W odę należy lać na miej­
sce poparzone, gdyż woda wchłania w siebie iperyt i je­
żeli umyć miejsce zaiperytowane w miednicy to woda 
zakazi się i rozniesie poparzenie dalej. W  braku wody 
iperyt m ożna zmyć naftą. Następnie obmyć roztw orem  
nadm anganjanu potasu , (kalihypermanganicum), w y­
trzeć do sucha i posypać wapnem chlorowem (chlor­
kiem bielącym). Później miejsce chlorkowane zmywa

pachu pelargonji. Środek gw ałtow nie żrący i trujący . W yw ołuje  

też kichanie. CL —  C H  —  C H  —  AS <Ccl

Sedenit (n itroch lorek  benzylu ) p łyn  lekko parzący o zapachu  
gorzk ich  m iglałów , stosow any przez R osjan. N 0 2 C 0 H 4 C H 2 CL.

się wodą, żeby chlorek nie wżerał się w ciało. W odę 
i naftę, użyte to  zmywania iperytu, należy unieszkodli­
wić wylewając do chlorku bielącego. Zabieg ten zasto­
sowany w porę może zupełnie zapobiedz poparzeniu, 
w ykonany później osłabia szkodliwe działanie iperytu
1 ułatwia leczenie. Aby zapobiedz poparzeniu dróg od­
dechowych, usta i gardło płucze się rozczynem  sody. 
Oczy przem ywa się rozczynem sody (22’5 na 1000 t. j.
2 łyżeczki na szklankę wody), lub nadm anganjanu po­
tasu (1 do 4.000). Są to  naturalnie środki pierwszej po ­
mocy, samo zaś leczenie poparzonych i zatru tych ipe­
rytem , jak zresztą i innemi gazami należy do lekarza. 
Przedm ioty zroszone iperytem, zmywa się roztw orem  
chlorku bielącego lub siarczku sodu, następnie ciepłą 
wodą z mydłem, wyciera się i smaruje naftą lub waseli- 
ną. Jedzenie, woda i ubranie, oraz w yroby włókniste, 
zaiperytowane są już niezdatne do użytku, bo niema 
sposobu oczyścić ich tak, żeby nie były szkodliwe.

Obrona przeciwgazowa.
O brona przeciwgazowa dzieli się na zbiorową i indy­

widualną (pojedynczą). O statnia znów na lekką i ciężką 
(filtracyjną i izolacyjną). O brona indywidualna jest to 
obrona pojedynczego człowieka zapomocą odpowie­
dnich środków. Środkami temi są maski przeciwgazowe 
i aparaty tlenowe. Maski są to przyrządy, k tóre zapo­
mocą pochłaniaczy6) zatrzym ują gazy i dymy bojowe 
przepuszczając oczyszczone powietrze. A paraty tleno­
we zupełnie oddzielają człowieka od powietrza ze­
wnętrznego, zmuszając go do oddychania tlenem za­
wartym  w butli. Przyrządy te ciężkie i nieporęczne, 
niezbędne jedynie dla oddziałów ratunkow ych do za­
stosowania na szeroką skalę, szczególnie wśród ludności 
cywilnej, nie nadają się zupełnie, ustępując miejsca lek­
kim poręcznym  maskom. Maski są rozm aitych ty ­
pów — francuskie, angielskie, rosyjskie i inne. Obecnie 
są już wyrabiane polskie, k tóre członkowie Ligi O bro­
ny Powietrznej i Przeciwgazowej mogą nabywać po ce­
nie 25 złotych, nieczlonkom maski są sprzedawane d ro­
żej, Dla obrony od gazów parzących używane są stroje 
przeciwiperytowe. U biór taki składa się z m unduru 
płóciennego z kapturem , połączonego ze spodniami, 
z rękawic i płóciennych butów  na drewnianych pode­
szwach ), co musi byc wszystko szczelnie dopasowane, 
żeby żadną szczeliną me wcisnęła się para iperytu, m a­
jąca własność rozpełzania się po całem ubraniu. U biór 
cały jest nasycony olejem lnianym lub napokostowany; 
służy do tego mieszanina 8 części pokostu, 1 część łoju 
i 1 część rycyny.

Mówiłem już przedtem , że podczas napadów lotni- 
czo-gazowych na miasta ludność ich będzie musiała sa-

) Pochłaniacz składa się z puszki m etalow ej zawierającej ciała 
chem iczne filtrujące pow ietrze zatrute. G łów ną częścią składow ą  
m asy pochłaniającej jest odpow iedn io  spreparow any w ęgieł drze­
w n y, tak zw any aktyw ow any.

7) Skóra od Iperytu  nie broni



ma się bronić. O tóż w razie napadu powietrznego na­
leży przedewszystkiem zachować zimną krew  a przy­
tom ność umysłu, panika bowiem jest najlepszym sprzy­
mierzeńcem wroga.

Podczas wielkiej wojny zakorzenił się zwyczaj cho­
wania się w czasie napadów lotniczych do piwnic, zw y­
czaj bardzo zgubny, gdyż gazy przeważnie cięższe od 
powietrza, przedewszystkiem zaleją piwnice, dusząc 
i trując chroniących się tam  ludzi. C hronić się od ga­
zów należy na górne piętra, zamykając szczelnie drzwi 
i okna. Ponieważ jednak w pozostałe szpary pewne ilo­
ści gazu mogą przedostać się nawet na górne piętra, na­
leży włożyć maskę. Gdyby maski nie było, pow strzy­
mać się ile możności od ruchów  i zachowywać milcze­
nie, aby potrzebow ać jak najmniej tlenu do oddycha­
nia. Usta i nos należy zawiązać chustką zmoczoną w o­
dą. Najlepiej zawczasu przygotow ać sobie maskę p ro ­
wizoryczną uszytą z gazy opatrunkow ej.

Jeżeli oczy odczuwają podrażnienie należy je zam ­
knąć. W  ten sposób m ożna przetrw ać kilkugodzinny 
atak bez żadnej szkody dla zdrowia, albo w najgorszym 
razie uledz lekkiemu dającemu się uleczyć zagazowaniu. 
Maska naturalnie wyklucza ostatnią możliwość broniąc 
zupełnie przez kilkanaście godzin.

Większe niebezpieczeństwo dla ludności przedstawia 
skropienie miasta iperytem. Miejsca zaiperytowane na­
leży opuścić bezzwłocznie. Obecność iperytu  poznaje 
się po właściwym zapachu. Jeżeli więc po napadzie lo t­
niczym czuć zapach m usztardy, szynki z chrzanem  czy 
kiełbasy z czosnkiem należy od miejsca niebezpiecznego 
jak najbardziej się oddalić. Iperyt wylany w większej 
ilości tw orzy plamy oleiste żółte lub brunatne. Czysty 
iperyt jest bezbarwny, kolor nadają m u domieszki (roz­
puszczalniki) używane zwykle przy stosowaniu iperytu 
do celów bojowych.

O brona zbiorow a polega na zorganizowaniu służby 
obserwacyjno-alarmowej, odkażaniu zagazowanych 
przestrzeni i ratow aniu zatrutych. Służba obserwacyj- 
no-alarm owa dotyczy wszystkich, odkażanie zaś i ra to ­
wanie spoczywa w rękach specjalnych oddziałów de­
zynfekcyjnych i sanitarnych. Do obrony zbiorowej na­
leży też budowa schronów, to  jest uszczelnionych po­
mieszczeń, w których  większa liczba ludzi bez masek 
może jednocześnie znaleźć schronienie i ratunek od ga­
zów. Schrony powinne być zaopatrzone w w entylato­
ry i filtram i (pochłaniaczami) i butle* z tlenem lub środ­
ki chemiczne do w yrobu tlenu.

Ludność cywilna w miastach powinna być odpowie­
dnio zorganizowana i pouczona o sygnałach, którem i 
mają być dawane nakazy gaszenia świateł, zamykania 
okien, nakładania lub zdejmowania masek. Każde mia­
sto powinno być podzielope na rejony, nad bezpieczeń­
stwem, k tórych  będą czuwać kom endanci rejonowi, 
mianowani na te stanowiska z pośród mieszkańców da­
nego rejonu i podporządkow ani ’ kom endantow i miasta.

W  wojnie przyszłej zajdzie niezbędna potrzeba bu­
dowania schronów stałych, w k tórych będą mogły mie­
ścić się większe ilości ludzi (szpitale, sztaby itd.) Będą 
to kamienice lub budynki drewniane, uszczelnione, za­
bezpieczone od pocisków arm atnich i bomb lotniczych, 
oraz zaopatrzone w odpowiednią ilość filtrów  i apara­
tów  do wytwarzania tlenu. W skazanem jest żeby pi­
wnice w zwykłych domach były pouszczelniane i zao­
patrzone w gniazda do wstawiania filtrów  i w entyla­
torów , aby w razie potrzeby mogły służyć za schrony 
przeciwgazowe. W ymaga to jednak przebudowy miast, 
co daje szerokie pole do popisu inżynierom  i budow ni­
czym. Należy też zarządzić, aby gmachy użyteczności 
publicznej (szkoły, szpitale itp.), zostały zaopatrzone 
w butle z tlenem, a drzwi i okna w nich otrzym ały 
uszczelnienie.

Obrona miast.

Bardzo ważnem zagadnieniem jest obrona przeciw­
lotnicza, gdyż napady na miasta będą urządzane prze­
ważnie z samolotów, k tóre przybędą obładowane bom ­
bami, znacznie rzadziej z dział dalekonośnych.

Z doświadczeń wielkiej wojny znamy następujące 
środki obrony: działa przeciwlotnicze, karabiny maszy­
nowe, reflektory, łapacze dźwięków, dalekowidze i sie­
ci powietrzne. Z praktyki obrony stolic europejskich 
możemy sobie uprzytom nić plan obrony przeciw lotni­
czej miast. Miasto otacza się szeregiem baterji przeciw­
lotniczych, z k tórych każda jest zaopatrzona w reflek­
to r i łapacz dźwięków (reflektory muszą też być umie­
szczone w różnych miejscach w samym mieście). Na 
kikadziesiąt conajmniej kilom etrów  w rozm aitych kie­
runkach od miasta umieszcza się na wieżach, wyższych 
budynkach tp. punkty  obserwacyjne zaopatrzone w re­
flektory i dalekowidze, a w  miarę możności i w łapacze 
dźwięków (podsłuchiwacze). Obserwator w razie zbli­
żania się samolotów nieprzyjacielskich uprzedza mia­
sto. W  samym mieście też na wyższych budynkach 
umieszcza się punkty  obserwacyjne zaopatrzone w da­
lekowidze i pionowo ustawione karabiny maszynowe, 
na placach zaś ustawia się łapacze dźwięków.

Zgrożone miasto broni się najpierw przez zmylenie 
wroga. W  tym  celu w pobliżu prawdziwego miasta 
urządza się fałszywe, zrobione z wielkich płacht płó­
ciennych, odpowiednio pomalowanych. We dnie mia­
sto prawdziwe osłania się dymem ze specjalnych apara­
tów  zwanych fum atoram i, w nocy gasi się wszystkie 
światła, a natom iast zapala się sztuczne w fałszywem 
mieście. Praktyka wielkiej wojny wykazała celowość 
podobnego maskowania. W  razie gdy ten wybieg nie 
uda się arm aty dają ognia do samolotów starając się 
nie dopuścić ich do* miasta. Działa przeciwlotnicze po­
siadają donośność do 14 kim., jednak celny strzał do 
sam olotu jest dość trudny, baterje zatem powinne być 
poparte przez własne eskadry lotnicze wstępujące w bój



powietrzny z samolotami nieprzyjacielskiemi; bez k tó ­
rych obrona przeciwlotnicza jest nie do pomyślenia 
i z góry skazana na przegraną. Nie należy jednak po­
legać wyłącznie na lotnictw ie własnem, k tóre bez po­
mocy środków naziemnych nie będzie w stanie nie do­
puścić wroga do miasta. Sieci powietrzne unoszone 
przez balony zaporowe na wysokości do 3 kim. są już 
środkiem trochę przestrzałym.. wymagającym wiele 
ulepszeń. Postęp techniki wojennej podaje coraz nowe 
sposoby obrony. Niem cy podobno posiadają jakiś przy­
rząd ściągający samoloty na ziemię. Anglicy z pomocą 
specjalnych fal radjo działających na magnet w strzy­
mują m otor, zmuszając tern samolot do lądowania. 
Francuzi wreszcie mają tak zwane „promienie śmierci”, 
którem i można spalić i zniszczyć na pewnej odległości 
każdy przedm iot, a więc i samolot. Nie ulega w ątpli­
wości, że te i inne wynalazki będą odgrywały rolę 
W' obronie miast w przyszłej wojnie, k tó ra ze względu 
na udoskonalenie lotnictw a i innych środków napadu 
jak n. p. działa dalekonośne, czołgi szybkobieżne itp. 
będzie musiała uledz znacznemu udoskonaleniu.

Gdy mowa o obronie miast należy oprócz zagadnie­
nia obrony powietrznej omówić też sprawę organizacji 
służby obserwacyjno-alarmowej, sanitarnej i dezynfek­
cyjnej.

Alarmować miasto najlepiej za pomocą dzw onków 
elektrycznych o dużej donośności dźwięku, um ieszczo­
nych w gmachach użyteczności publicznej i na rogach 
ulic, uruchom ianych jednocześnie za pociśnięciem guzi­
ka na jednym z punktów  alarmowych. Służba obser- 
wacyjno-alarmowa powinna spoczywać w rękach poli­
cji, k tórej posterunki gęsto rozsiane po mieście czuwa­
ją w dzień i w nocy. Wreszcie policja jako władza, naj­
łatwiej może zmusić do podporządkowania się przepi­
som bezpieczeństwa. Do służby obserwacyjno alarm o­
wej winny być wciągnięte posterunki strażackie stojące 
na czatowniach lub przy bramach oddziałów, poste­
runki wojskowe przed koszarami i wojskowymi gma­
chami, Stróże nocni itp.

Odkażanie miejsc zagazowanych i ratowanie za tru ­
tych najlepiej potrafią wykonać straże ogniowe, szcze­
gólnie zawodowe, skoszarowane i gotowe każdej chwili 
spieszyć z pomocą. Straże ochotnicze, które siłą rzeczy 
mają słabszą gotowość bojową, powetują tę wadę zapa­
łem i poświęceniem, a często i liczebnością. Straż ognio­
wa, zaopatrzona w maski i stroje przeciwiperytowe, 
zaalarmowana wyjedzie natychm iast samochodem lub 
wozem (konie naturalnie będą też w maskach i butach 
przeciwiperytowych), wioząc z sobą chlorek bielący 
i inne środki dezynfekcyjne, a ponadto butle z tlenem, 
oraz inne środki do ratowania zatrutych.

Ponieważ może zajść potrzeba odkażania terenu 
w kilkudziesięciu punktach naraz lub ratowania więk­
szej ilości zagazowanych, straż wtedy odegra rolę od­
działu czołowego i będzie wymagała znacznej pomocy

w ludziach odpowiednio wyszkolonych, bez k tórych  
nieda sobie rady. Taką silą pomocniczą będą drużyny 
ratow nicze formowane z mieszkańców danego miasta, 
przeważnie z młodzieży płci obojga. D rużyny takie, od­
powiednio wyekwipowane i dobrze wyszkolone będą 
mogły podczas pokoju zajmować się szerzeniem pro­
pagandy o potrzebie i sposobach obrony przeciwgazo­
wej. Podczas napadu ratować rannych i zagazowanych, 
pomagać strażom  w odkażaniu terenów i uspokajać 
panikę, k tóra łatwo może powstać i przynieść nieobli­
czalne ujemne skutki jak pożary, wybuchy itp. w po­
rzucanych w popłochu mieszkaniach pryw atnych, w ar­
sztatach pracy itd. W ładze wojskowe powinne przyjść 
i niewątpliwie przyjdą z pomocą podobnym  drużynom  
ratowniczym  przez udzielanie ulg lub przywilejów 
w odbywaniu służby wojskowej członkom  tych drużyn. 
Ulgi te muszą być tego rodzaju żeby umożliwiły człon­
kom  odbywającym służbę wojskową pracę w swoich 
drużynach. Jak będą wyglądały te ulgi lub przywileje 
są to szczegóły, które opracuje samo życie, obecnie zaś 
głównie chodzi o jak najliczniejsze zakładanie drużyn.

Skreśliłem w tym  artykule możliwie treściwie i po­
pularnie zagadnienie obrony ludności cywilnej od wy- 
trucia gazami, pragnąc drogą UŚW IADAMIANIA, NIE 
ZAŚ ZASTRASZANIA, pobudzić do pracy w tym  kie­
runku jak najwięcej ludzi. „Biada temu narodowi, któ­
ry nie potrafi zachować swej niepodległości” wołał 
P io tr Skarga, w wojnie zaś współczesnej ocaleć potrafi 
jedynie naród przygotow any do w,alk chemicznych. 
Do czynu więc Obywatele! Pracujmy i czuwajmy.

Gazy i dymy bojowe, od k tórych człowiek musi b ro ­
nić się podczas wojny, są jego przyjaciółmi podczas po­
koju, gdyż coraz częściej i szerzej bywają używane 
w rolnictwie, leśnictwie i medycynie. Że w Polsce nie­
ma epidemji tyfusu plamistego zawdzięczamy to  jedy­
nie gazom, którem i w ytru to  robactwo zalegające m a­
sami wagony kolejowe na linjach wschodnich. Chlor 
jest używany do leczenia kataru, a chloropikryna do 
leczenia uporczywej świerżby końskiej. Dym y arseno­
we służą do tępienia szczurów, szarańczy i takich szko­
dników leśnych jak kornik lub mniszka brudnica. D o­
konane w roku 1925 na Pom orzu w lasach rządowych 
doświadczenia dały świetne wyniki, robactwo niszczą­
ce drzewa wyginęło na znacznych obszarach i lasy zo­
stały uratowane. Opylanie drzew dokonyw ano z samo­
lotu.

Żeby stosować gazy i dymy do celów wojny lub po­
koju należy je dokładnie zbadać. Badaniem zajmują się 
Insty tu ty  badawcze i chemiczne. Liga O brony Po­
wietrznej i Przeciwgazowej wybudowała w W arszawie 
wielki gmach dla takiego Insty tutu , w którym  są bada­
ne surowce krajowe i możność ich zastosowania do ce­
lów wojennych i pokojowych.

Dzięki znajomości gazów ocalimy swe życie podczas 
wojny, a podczas pokoju obronim y swe lasy i pola od 
szkodników. Trzeba o tern pamiętać zawsze, bo w tern 
nasze bezpieczeństwo, nasza siła i nasze bogactwo.
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Samolot w pożarnictwie.
W  żadnej zdaje się dziedzinie nowe wynalazki i zdo­

bycze nie następują tak szybko jak w lotnictwie, 
W  chwili gdy mój artykuł „Bezpieczeństwo pożarowe 
sam olotów” („W alka z pożarem ” N r. 16—17) był już 
w druku prasa codzienna przyniosła nowe ciekawe 
wiadomości.

A rtykuł niniejszy będzie ciągiem dalszym tam tego 
artykułu  stanowiąc z nim nierozerwalną całość.

Rys. 1. Schem at^ gaśnicy „K nock-aut.

Samoloty wywiadowcze używane do patrolowania 
lasów w Kanadzie i Brazylji, w prow adzono ostatnio 
w Afryce. Samoloty te w dżungli afrykańskiej pełnią 
nietylko służbę przeciwpożarową, ale i przeciwkłuso- 
wniczą. W razie dostrzeżenia pożaru lotnik zapomocą 
radja wzywa duże samoloty bombowe z bombami ga- 
śniczemi, lub, jeżeli ogień przyjął już większe rozmiary, 
straż leśną i wojsko, W  czasie akcji ratowniczej unosi 
się nad miejscem pożaru, kierując z góry jego gasze­
niem. W razie dostrzeżenia band m urzyńskich polują­
cych bezkarnie na resztki słoni i stada antylop, co jest 
zakazane surowo, lo tn ik  donosi o tern straży łowie­
ckiej, sam zaś zrzuca bom by zawierające gazy łzawią­
ce. Pod wpływem tych gazów kłusownicy dostają gwał­
tow nych wym iotów, k tóre męczą ich czasem przez kil­
ka dni odstraszając skutecznie od zakazanych łowów,

Polska posiada jeszcze sporo lasów, z k tórych  najcen­
niejszym jest puszcza Białowieżska. O chrona ich od 
ognia jest sprawą bardzo ważną, to też było by bardzo 
wskazanem żeby m inisterjum  Rolnictw a i dóbr pań­
stwowych wprowadziło w lasach służbę lotniczą prze­
ciwpożarową.

R ys. 2 . Sam olot zaopatrzony w gaśn icę autom atyczną „ K nock-aut “

W  Stanach Zjednoczonych Am eryki północnej w pro ­
wadzono samoloty w skład taborów  straży wielkomiej­
skich. W  bardzo wysokich drapaczach chm ur, najtru ­
dniejsze są do gaszenia pożary dachowe, na co wpływa 
potrzeba przekładania bardzo długich linij wężowych 
i trudność szybkiego dostania się na dach. Samoloty 
pożarowe amerykańskie krążą stale nad miastem obser­

wując z góry czy gdzie nie powstał pożar. W razie do­
strzeżenia dym u lub ognia, lotnik drogą radjową alar­
muje centralę straży. Jeżeli pali się dach, to  po zawia­
domieniu straży lotnik zniża samolot nad płonącym 
budynkiem  i zlewa dach chemicznym płynem gaśni­
czym. Po w ypróżnieniu całego zbiornika wraca czem- 
prędzej na lotnisko skąd jeden po drugim startują inne 
samoloty pożarnicze spiesząc na miejsce pożaru. Po 
napełnieniu na lotnisku wypróżnionego zbiornika, sa­
m olot znów wraca na miejsce pożaru, co pow tarza się 
aż do zupełnego jego stłumienia. W spólne wysiłki stra­
ży ogniowej i samolotów pożarowych umożliwiają sku­
teczne i szybkie ugaszenie pożaru.

W  artykule „Bezpieczeństwo pożarowe samolotów'* 
umieściłem opis gaśnicy autom atycznej „knock-aut”, 
tu zaś podaję odpowiednie ilustracje k tórych mi brakło 
gdy tam ten artykuł szedł do druku. N a rys. i. uw ido­
czniony jest schemat gaśnicy. Dla jej uruchom ienia na­
ciska się przycisk (2 a), dwutlenek węgla zaw arty pod 
silnem ciśnieniem w butli stalowej (1) wydostaje się do 
zbiornika z płynem gaśniczym (5), k tóry  przez wen­
tyl (6) i rurę (7) wyrzuca do rozpylaczy (8). Dla 
wstrzymania działania gaśnicy naciska się przycisk (2 b) 
skutkiem  czego dwutlenek węgla, k tó ry  gromadzi się 
w zbiorniku (3), zamiast iść do zbiornika z płynem 
przez wentyl (4) wydostaje się na zewnątrz.

Rys. 3 .^P łonący sam olot ratuje się poślizgiem

N a rys. 2 widzimy gaśnicę „K nock-aut”, w m onto­
waną na samolocie. O. — jest to  ostrzegacz autom aty 
czny, B. — butla z dwutlenkiem  węgla (CO2), R  — ru ­
ra doprowadzająca gaz do zbiornika z płynem (Z), 
V — rurki prowadzące do rozpylaczy, K — karburator.

Na rys. 3 uwidocznione jest ratowanie płonącego sa­
m olotu poślizgiem. W. Wiszniewski.
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Organ M ałopolskiego Związku Straży pożarnych we Lwowie.

u r z ę d o w a .
O chotnicza Straż poż. Kolbuszowa: srebrny medal 

zasługi: Jan Markusiewicz.
O chotnicza Straż Poż. Prusy k/Lwowa: bronzowe 

medale zasługi: Jan Piotrowski, Bartłomiej Piotrowski, 
W ojciech Koziar.

O chotnicza Straż Pożarna Krzywczyce: bronzowy
medal zasługi: Jan T y lut ko.

Małopolski Związek Straży pożarnych przyznał na­
stępujące dyplomy uznania i listy pochwalne:

Ochotnicza Straż Pożarna Żubrza: dyplom y uznania: 
Stanisław Bucichowski, Jan Semp.

Ochotnicza Straż Pożarna M aliczkowice: listy po­
chwalne: Jan Markowski, Józef Budyło, Michał C zar­
ny, Andrzej Niewiadomski, Jan Sąsiad, Jan Kowalczuk.

DAR PA N A  M IN. SŁAW OJ - SKŁADKOWSK1EGO 
N A  ZO R G A N IZO W A N IE O. S. P. W  GM INIE ZYN - 

D R A N O W A .

Podczas podróży inspekcyjnej w województwie 
lwowskim p. Minister spr. wewn. Sławoj-Składkowski 
wstąpił do gminy Zyndram owa w pow. krośnieńskim, 
położonej blisko granicy Czechosłowackiej.

Pan Minister dowiedziawszy się, że gmina niema je­
szcze sikawki, zostawił wójtowi odpowiednią kwotę 
z poleceniem zakupienia tejże i zorganizowania Och. 
Straży poż. w miejscu przy pomocy Starosty pow iato­
wego.

ZAJĄCZEK i L A N K O S Z
K r a k ó w ,  R  y  n  e  k  4 : 5  =  4 : 6 .

Dostarczają sukna mundurowe w pierwszorzędnych gatunkach dla Straży pożarnych.
— żądani © w ysy łam y pról>lti • =  = =aa

Odznaczenia.
W  ostatnim  okresie w myśl statutu i regulaminu Ma­

łopolskiego Związku Straży Pożarnych przyznano zna­
ki za wysługę lat następującym członkom O chotniczych 
Straży Pożarnych:

Ochotnicza Straż Pożarna Bełz: za lat XXX Nowa- 
kiewicz Jan, Legieżyński Jan, Gliński Bazyli, Nieśpiała 
Mikołaj, Łotocki Józef, T o tt Stanisław, za lat X X V : 
Dziecharski W incenty, Żarski P iotr, H udzik Karol, za 
lat XX: Żarski Adam, W ygrzywalski Franciszek, Oleń- 
czuk Juljan, Szczepanowski Józef, Sukniewicz Józef.

Ochotnicza Straż Pożarna Chyro w: za lat XX X V : 
Jan Strzelecki i Józef Sikociński, za lat XXX Jan Car, 
za lat XXV Jan Skulicz i Józef Germ ata, za lat XV 
Krowicki A ntoni i Franciszek Szczepański.

Ochotnicza Straż Pożarna Dobrzechów: za lat X
Franciszek Łojek, Franciszek Dziadek.

Ochotnicza Straż Pożarna Przeworsk: za lat XXX 
Ludwig Michał, Trybalski Jan, Grocholski Józef, Ja­
błoński Franciszek, za lat XXV M roczyński Antoni, 
Solarski Leopold, za lat XX Lewandowski Jan, Jurkie­
wicz Józef, Trybalski Franciszek, Thom as Jan, Duliban 
Franciszek, za lat X Niedziocha Juljan.

N a wniosek Małopolskiego Związku Straży Pożar­
nych Główny Związek Straży Pożarnych w W arszawie 
przyznał następujące odznaczenia:

Okręg I. Straży Pożarnych Lwów: bronzowy medal 
zasługi: Władysław Dobrzański.

A d res Związku :

Lwów, Piekarska 26.
Tel. 60 .59 .

P. K. O . Nr. 408 .362 .

F A  B  R Y C Z  N Y
- SKŁAD SUKNA -



Jubileusz 25-lecia Ochot. Straży Poż. w Zamarstynowie k./Lwowa.
Ochotnicza Straż pożarna w Zamarstynowie obcho­

dziła w dniu 22 września b. r. jubileusz swego 25-letnie- 
go istnienia. Straż pożarna w Zamarstynowie zorgani­
zowaną została w roku 1903 przez druha Slabickiego 
Kazimierza, jednego z członków Ochotniczej Str. poż. 
„Sokół” we Lwowie, k tó ry  to  był naczelnikiem tej 
straży do roku 1924, obecnie piastuje tam  godność ho­
norowego prezesa. D ruh Słabicki Kazimierz w grudniu 
zeszłego roku obchodził 35-letni jubileusz swej pracy 
na niwie pożarnictwa, za k tórą to odznaczony zostaŁ 
najwyższym odznaczeniem a to : złotym  medalem za 
Zasługi nadany Mu przez Główny Związek Straży Po­
żarnych R. P. w Warszawie. Zaznaczyć też należy, że 
mimo podeszłego wieku w jakim jest druh Słabicki Ka­
zimierz, pracuje on gorliwie nadal ostatkam i sił swych 
i dotychczas zasiada w Zarządzie O. S. P. „Sokół” 
i w Zarządzie Związku I-go okręgu.

mowaniu się, oddziały pod komendą Naczelnika Samo- 
tyja udały się do kościoła parafjalnego gdzie odpraw io­
ne zostało uroczyste nabożeństwo z okolicznościowem 
kazaniem, k tóre to zaszczycili swą obecnością zastępca 
starosty dr. Łoś, radca Dziędzielewicz, insp. M. Z. S. P. 
M am ert Kukczykajtis, instr. M. Z. S. P. Gustaw N ie­
miec i Cyprjan Hlebowicki, Nacz. Zw. O kr. Kazimierz 
Kaizer, Sekr. Zw. O kr. Władysław Dobrzański, Czł. 
Zarz. Hołosko wielkie Bayger, Radca Leopold Kubisz, 
Czł. Zarz. Zw. O kr. Aleksander Borkowski, Kazimierz 
Słabicki b. Prezes Och. Str. Poż. Hołosko wielkie, Za- 
łęski Karol i wiele innych.

Po odprawieniu nabożeństwa, karne oddziały Straży 
pożarnych przedefilowały przed sztandarami i wymie­
nionymi reprezentantam i poczem wszyscy udali się do 
sali „Sokoła” gdzie Prezes dh. Inż. Krykiewicz witając 
serdecznie wszystkich gości zdał wyczerpujące sprawo­
zdanie z okresu 25-cio letniej działalności Straży, po

Prezydjum  i D rużyna O chotniczej Straży Pożarnej w Z am arstynow ie.

W  piękny poranek niedzielny w dniu obchodu tak 
wielkiego święta strażackiego jakim był jubileusz 25-cio 
letniego istnienia Straży Zamarstynowskiej już wcze­
snym rankiem  obok budynku gminnego pojawiły się 
Straże pożarne z orkiestram i, a to: Och. Str. Poż. 
w Zamarstynowie jako jubilatka, Och. Str. Poż. „So­
kół” z zastępcą Nacz, Brzezowskim na czele. Brzucho- 
wice z Nacz. Chorążym , Lwów-Kolej. z zastępcą Nacz. 
Heisigem, Hjołoskó małe z Nacz. Szpalą i zastępcą 
Gierczukiem, Lwów browary z zastępcą Nacz. Korze­
niowskim, Zniesienie z Nacz. Janowskim i zastępcą Ba­
ranem, Hołosko wielkie z Nacz. Tyśnickim. Po ufor-

ktorem  koło amatorskie Straży w Zamarstynowie ode­
grało strażacką sztuczkę 2-aktową pod tytułem  „Miłość 
F ranka”. Po skończeniu wszyscy goście udali się na 
dziedziniec Straży gdzie odbyły się ćwiczenia i dekora­
cje członków przed którą wygłosił serdeczne przem ó­
wienie Insp. M. Z. S. P. M amert Kukczykajtis, podno­
sząc tak  zasługi Towarzystwa, jak poszczególnych 
Członków.

Następnie wręczył Starosta dr. Łoś Tow arz. Och. 
Str. Poż. w Zamarstynowie dyplom uznania za 25-cio 
letnią sw~oją działalność riadany mu przez Gł. Zw. Str. 
Poż. R. P. w Warszawie. Przy tej sposobności odzna­



czeni zostali bronzowem i medalami zasługi Gł. Zw. Str. 
poż.: Nacz. Samotyj Władysław, zast. Nacz. Czerw iń­
ski P iotr, gospodarz Makuchowski, Władysław, Jacura 
Piotr, Kram er Leopold, Gliwa, C hom ik i Załęski Karol. 
Prócz tego otrzym ali dyplomy uznania nadane przez 
Zw. O kr. I. Radca W ojnarowicz i Rutkow ski.

sprawne co świadczy, że kom enda jest fachowa i do­
kłada dużo pracy około wyszkolenia korpusu.

Jubileusz ten zakończyło miłe i sympatyczne zebra­
nie towarzyskie w sali „Sokoła” podczas, którego prze­
mawiali: Starosta d r. Łoś, Insp. M amert Kukczykajtis, 
Inż. Krykiewicz, Radca W ojnarowicz, Kom endantka

U czestn icy  u roczystości 25-letn iego  jubileuszu istnienia O chotniczej S traży  pożarnej w Zam arstynow ie.

Po skończonej dekoracji dr. Łoś przemówił do ude­
korowanych stawiając Ich jako wzór dla innych, k tó ­
rzy dopiero zasłużą sobie w przyszłości na odznaczenie. 
Po przem ówieniu P. Starosty z koleji przemawiali: 
Radca W ojnarowicz i Nacz. O kr. Kajzer.

Po ćwiczeniach i dekoracji dokonano wspólne foto- 
grafje, które to w niniejszem num erze uwidoczniamy.

Dodać należy, że ćwiczenia wykonane pod komendą 
Nacz. Samotyja i zastępcy Czerwińskiego były bardzo

Sekcji Sanit. Lwowskiej Straży „Sokół” druh. Brzezow- 
ska, Nacz. O kr. Kajzer, Czł. Zarz. Zw. O kr. dh. Bor­
kowski i dh. Słabicki, k tóry  podczas swego przem ó­
wienia przytoczył szczegółowo, od założenia aż do 
chwili obecnej żm udną pracę tej placówki. N astrój był 
bardzo serdeczny — zaznaczyć również należy, że po­
wyższej uroczystości sprzyjała piękna pogoda um ożli­
wiając przeprowadzenie a także zakończenie tak wznio- 
słej i pamiętnej uroczystości. W ude.

Z życia strażackiego.
Kurs ośw iatow o-pożarniczy w Żubrzy pow. Lwów.

Zarząd Ochotniczej Straży pożarnej w Żubrzy zor­
ganizował jednomiesięczny lokalny kurs oświatowo-po­
żarniczy odbywający się od dnia 29 czerwca do 28 
lipca b. r.

Kurs zapoczątkowało uroczyste nabożeństwo odpra­
wione w miejscowym kościele parafjalnym.

Po odprawionym  nabożeństwie Straż przedefilowała 
przed reprezentantam i Związku Okręgowego jak 
1 miejscowemi obywatelami, udając się do budynku 
gminnego, gdzie prezes Straży dh. Walaszek wstępnem 
przemówieniem dokonał otwarcia kursu. Następnie 
przemiawiali delegat Zw. O kr. dh. A. Borkowski, wi­
ceprezes Straży dh. Wł. Dobrzański i naczelnik gmmy 
p. Semp.

Po przemówieniach powitalnych delegat Zw. O kr. 
dh. Borkowski odbył wstępny wykład na tem at „Za­
chowanie się Straży pożarnej przy pożarze, oraz zapo­
bieganie rozszerzeniu się pożarów na wsi”.

N a wykłady uczęszczało 39 słuchaczy wr tern kilku 
gospodarzy nie należących do straży. Zajęcia ma kursie 
odbywały się co niedzieli i święta po 5 godzin dziennie 
i obejmowały ogółem 30 godzin.

W ykładowcami byli: nacz. I Okręgu dh. Kazimierz 
Kaizer, czł. Zarządu I-go Okręgu dh. A. Borkowski, 
Prezes Straży dh. Walaszek i wice-prezes Wł. D obrzań­
ski, zaś ćwiczenia praktyczne przeprowadzał instr. 
lwowskiej straży „Sokół” dh. WŁ Koziarski przy po­
mocy kom endantów  B. Balucha i A. Borysławskiego.



W ykłady przeprowadzono z następujących przed­
m iotów : a) historja, geograf ja, mapoznawstwo i styli­
styka, b) obrona przeciw-gazowa i przeciw-lottiicza, 
c) tak tyka i technika pożarnicza, d) regulamin służby 
wewnętrznej, e) szkic historji pożarnictwa, f) środki 
zapobiegawcze przeciw pożarom , g) nauka praktyczna, 
oraz ćwiczenia wolne i z toporkam i układu dha A. Bor­
kowskiego.

Zarząd Straży organizując powyższy kurs mial na 
celu podniesienie świadomości obywatelskiej wśród 
miejscowej ludności jak niemniej wyszkolenia korpusu 
straży pożarnej, co mu się w całej rozciągłości udało.

N a zakończenie kursu odbył się egzamin praktyczny 
i teoretyczny w obecności komisji egzaminacyjnej, 
w skład której wchodzili: Nacz. O kręgu druh Kaizer 
Kazimierz przewodniczący, czł. Zarządu tego O kręgu 
druh A. Borkowski, prezes Straży druh Walaszek, wi­
ceprezes druh Wł. Dobrzański i Nacz. gminy p. Semp.

Egzamin wydał wyniki pomyślne, wobec czego Za­
rząd Straży wydał uczestnikom zaświadczenia z odby­
cia wyżej wspomnianego kursu.

W końcu naczelnik I-go O kręgu wręczając uczestni­
kom  zaświadczenia wyraził swoje zadowolenie pomyśl­
nych wyników  pracy tak Zarządowi jak i członkom  
straży, zaś następnie Prezes Straży druh Walaszek po­
dziękował prelegentom i gościom przybyłym  na zakoń­
czenie kursu. W końcu przemawiał wiceprezes druh D o­
brzański apelując do uczestników kursu by dalej praco­
wali na polu pracy pożarniczej jak i społecznej.

Po zamknięciu kursu dokonano wspólnej fotografii, 
poczem Zarząd straży w Żubrzy podejmował kursistów 
i wszystkich zaproszonych gości, k tórzy  przybyli na 
uroczystość zamknięcia kursu skrom nem  przyjęciem 
podczas, którego wygłoszono szereg okolicznościowych 
przemówień zachęcających ludność do popierania stra­
ży pożarnych.

Po powyższej uroczystości zakończenia kursu nacz. 
I- go O kręgu i delegaci Okręgu, żegnani przez miejsco­
wą straż i orkiestrę, przy której dźwiękach odjechali 
z wioski pozostawiając po sobie miłe wspomnienie.

Michał Dobrzański 
czł. O cho t. Str. poż. w Żubrzy.

Organizacja Ochotn. Straży pożarnej w Nawarji, pow. Lwów, Okręg I.
Dnia 15 września b. r. w drodze do Nagórzan prze­

chodził przez miasteczko Nawarję, Nacz. Rejonu dh. 
Wl. Dobrzański, którego zainteresowała również Straż 
w Nawarji. Pierwsze swe kroki skierował dh. D obrzań­
ski do urzędu miasta, gdzie go poinform ow ano, że 
Straż nie istnieje już od 2 lat czyli, że została przed 
dwoma laty rozwiązana. Nie dając za wygraną dh. D o­
brzański przedstawił konieczność tak owocnej placów­
ki jaką jest Straż pożarna zebranym  obywatelom, od­
czytując równocześnie ogólno-państwowy statut, k tó ­
ry jednogłośnie został przyjęty przez zebranych, a chę­
tnych do pracy społecznej obywateli miasta Nawarji.

Następnie dokonano w yboru Zarządu Straży składa­
jącego się z Prezesa dha Langierta W ojciecha, (burm i­
strza miasta), zast. prezesa: Piecucha Władysława, na­
czelnika Pawłowskiego Stanisława, zast. nacz. N ajw ra 
Rocha, sekretarza, Pawłowskiego Emila, skarbnika Ba­
rabasza Jana, gospodarza wzgl. magazyniera Bokrzyca 
Kazimierza. — Kom endantem  I-go oddziału m ianowa­
no W ęgra Angrzeja, zastępcą N ajw ra Kazimierza. Kom. 
Ii-go oddziału Biernacika W ojciecha, zast. Kutarskiego 
Jana, zaś do sądu honorowego w ybrano pp. Najw ra

Antoniego, Kocułę Jana, Dorenzweiga Peritza, Grii- 
nera Altera i Łozę Franciszka. Po wyborze tak dobra­
nego Zarządu należy wnioskować, że Straż w krótce 
stanie na wysokości swego zadania.

W końcu uchwalono przystąpić do M. Z. S. P. i kasy 
zapomóg, oraz wnieść podanie do P. Z. U. W . z prośbą 
o udzielenie subwencji na sikawkę, oraz uchwalono za­
prenum erować fachowe czasopismo „W alka z pożarem ”.

Po wyczerpaniu porządku dziennego obrad, zabrał 
głos sekretarz urzędu miejskiego p. Pawłowski Emil, 
składając imieniem p. burm istrza Langierta, serdeczne 
podziękowanie delegatowi dhowi Dobrzańskiem u za 
zorganizowanie Ochotniczej Straży obiecując ze strony 
urzędu miasta dla Straży jak najpilniejsze poparcie.

W końcu dh. Dobrzański dziękując kom itetow i orga­
nizacyjnemu jak i obecnym za udział w zebraniu, za­
chęcał wszystkich zebranych do szczerej współpracy ze 
strasznym żywiołem jakim jest pożar, o godz. 12-tej 
zamknął obrady udając się w towarzystwie now o w y­
branego naczelnika do wioski Nagórzan. Obserwator.

Odp. redaktor: Bolesław Wójcikiewicz.
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K r o n i k a  p o ż a r n i c z a .
Z gehenny pożarów. Jak już zaznaczyliśmy w poprze­

dnich num erach naszego pisma, że pożary w roku ' bie­
żącym przybierają niebywałe w prast rozm iary, które 
są straszną plagą naszych miasteczek i wsi powstających 
z niewiadomych przyczyn, to wypadki pożarów  po­
wstałych z podpaleń w ostanich czasach osiągnęły 
wprost rekordow ą cyfrę tak pod względem ilości po­
żarów jak również co do ilości spalonych budynków  
i inwentarzy.

W  dniu 27 czerwca b. r. o godz. 3-ciej nad ranem 
wybuchł pożar z niewiadomej przyczyny (jak się oka­
zuje przyczyną było właśnie podpalenie) u Wasyla 
Trusza, w Lubieniu W ielkim pow. G ródek Jagielloński, 
gdzie w przeciągu pół godziny spłonęły 4 zagrody wło­
ściańskie wyrządzając szkodę na około 20.000 złotych.

I tak spłonęło:
1 )  u  Wasyla Trusza, dom mieszkalny, stajnia i sto­

doła;
2) u Michała Ilczyszyna, stajnia i stodoła, Stefana 

Ilczyszyna, stajnia i stodoła;
3) u Michała Szypera, dom mieszkalny, stajnia i sto­

doła;
4) u Michała H ornostaja, stajnia.
Że pożar nie przybrał większych i katastrofalnych 

rozmiarów, zawdzięczyć należy to energicznej akcji 
tamtejszej Ochotniczej Straży pożarnej, k tóra  pod kie­
runkiem  Naczelnika Jana Hołuba, pracowała bardzo 
dzielnie niedopuszczając do dalszego rozszerzenia się 
pożaru.

W dniu 4 lipca b. r. w Ułażowie pow. Lubaczów,
o godz. n ’30 w nocy we wspólnym dom u Szeindli 
Buchholz i Eisiga Keslera wybuchł pożar, skutkiem  
którego spłonęło 11 gospodarstw względnie 18 budyn­
ków, k tórych wykaz poniżej podajemy:

1) Stefan Kijanka, dom mieszkalny i stajnia.
2) Iwan Zielnik, dom mieszkalny i chlewy.
3) Michał W ojtowicz, dom mieszkalny i chlewy.
4) Iwan Syryło, dom mieszkalny i chlewy.
5) Scheindla Buchholz, dom mieszkalny.
6) Iwan Sojko, dom mieszkalny i chlewy.
7) Eisig Kesler, dom mieszkalny.
8) Mozes Neuman, dom mieszkalny.
9) Katarzyna Hoszwa, dom mieszkalny i chlewy.
10) Olech Bidnuch, dom mieszkalny i chlewy.
11) Józef Mańkowski, dom mieszkalny.
W dniu 5 września b. r. około godz. 20-ej miasto 

Stanisławów zostało zaalarmowane łuną pożaru rysu­
jącą się na południowej części horyzontu. Pożar zdawał 
się hulać bezkarnie, gdyż blaski łuny rozszerzały się 
rozświetlając ciemne sklepienie ugwiażdżonego nieba. 
W idząc grożące niebezpieczeństwo naczelnik miejskiej 
Straży Pożarnej p. St. Voelpel usiłował telefonicznie 
skomunikować się z najbliższym Posterunkiem  Policji

Państw, by ustalić miejsce pożaru. — Niemogąc jednak 
uzyskać pozytywnej odpowiedzi, a widząc ustawiczne 
rozszerzanie się pożaru zarządził wyjazd konnego po­
gotowia. — Korzystając z łaskawej uprzejmości P. N a­
czelnika wyjechałem jego samochodem do pożaru. Noc 
ciemna, bezksiężycowa, gwieździsta. — W yjeżdżamy 
za miasto, samochód nasz mija pędzące konne zaprzę­
gi straży stanisławowskiej, jadące szosą na Tyśmienicę. 
Za drogowskaz służy nam łuna pożaru jaskrawo odbi­
jająca się od granatu nieba. Zimny w iatr smaga nasze 
twarze, droga ucieka z szybkością 80 kim. na godzinę. 
W jeżdżamy do Tyśmienicy, — zatrzym ując się przed 
Posterunkiem  Policji.

Ochotnicza Straż Pożarna z Tyśmienicy wyjechała 
już do pożaru. — Pali się, jak nas inform uje policjant, 
w Olszanicy, odległej o 6 kim. boczną drogą wygodną 
dla samochodu, ale górzystą, — łuna pożaru wciąż 
świeci. Postanawiamy jechać, prosząc posterunkowego, 
by wskazał drogę nadciągającemu oddziałowi.

Teraz droga prowadzi przez teren górzysty, zakry­
wając chwilami blask łuny, a chwilami ukazując w dali 
wyraźnie już rysujący się pożar.

Po drodze zabieramy zapóźnionego strażaka z T y ­
śmienicy, k tó ry  mimo, że nie nadążył wyjechać z od­
działem biegnie pieszo, pom ny na obowiązek, jaki 
przyjął wkładając tak  zaszczytny m undur strażaka, 
symbolizujący miłość bliźniego.

Samochód nasz gładko, bez wysiłku wspina się pod 
wysoką górę. — Jesteśmy na szczycie; przed nami du­
ża wioska, budynki w skupieniu, kryte słomą. — N a 
lewo od drogi, jak rzymskie pochodnie płoną domy, 
unosząc z dymem plon zboża, krwawicę całorocznej 
pracy gospodarzy. — Lament kobiet, gwar i zgiełk 
bezładnych głosów ludzkich miesza się z rykiem  w y­
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straszonego bydła. — Droga prowadzi prosto, wyska­
kuję z auta, biegnąc do oddalonego już teraz o kilkaset 
m etrów  pożaru.

N a polach porozrzucane ubogie mienie pogorzelców, 
przy ogniu zgiełk i hałas. — Straż Tyśmienicka już p ra­
cuje. 6 zagród gospodarskich przedstawia jedno morze 
płomieni. Garść ludzi bezładnie biega koło ognia, na­
wołując się krzycząc, większa część jednak przygląda 
się bezczynnie. — Płonące sterty zboża sypią iskrami 
grożąc rozszerzeniem się pożaru. Brak wody utrudnia 
akcję. — Dzielny kom endant Posterunku P. P. w T y- 
śmienicy st. przodow nik spocony i osmolony od sadzy 
usiłuje nakłonić ludzi do ratunku, pomaga mu dzielnie 
w tern były profesor p. D eputat. — Ale ludzie k tórzy  
przybyli do pożaru nawet z sąsiednich wiosek, przy­
byli z gołemi rękoma, nie pomagać lecz zaspokoić cie­
kawość. Zwracam się do wójta, by dał ludzi z bosaka­
mi i łopatami dla rozrzucenia stert i przysypania ich 
ziemią. N iestety wieś niema żadnych narzędzi pożarni­
czych, — nawet bosaków, a łopaty i wiadra ludność 
pochowała.

I tylko dzięki opatrzności cichej bezwietrznej nocy 
pożar zadowolił się 6 zagrodami nie niszcząc całej wio­
ski. — Dom ki drewniane kryte słomą, płoną szybko, 
jak pudełka zapałek. — Za chwilę na miejscu dawnych 
tchnących dobrobytem  gospodarstw pozostały szkie­
lety niedopałków i kupa gruzów, pom nik niezaradności 
i niedbalstwa władz gminnych, k tóre nie posiadają naj­
prym itywniejszych nawet narzędzi jak bosaki i tłum ni- 
ce, nie mówiąc już o sikawce.

Może to bolesne doświadczenie nauczy Zwierzchność 
gminną Olszanicy przezorniej patrzeć w przyszłość, 
organizując straż pożarną i zaopatrując ją w niezbędne 
narzędzia.

Groźny pożar w Worochcie.
Stanisławów, we wrześniu 1929.

Onegdaj w nocy wybuchł z niewiadomej na razie 
przyczyny ogrom ny pożar w W orochcie, k tóry  w yrzą­
dził szkody dochodzące do przeszło pół milj. zł. O to  jak 
się dowiadujemy wybuchł ogień w tartaku  Jonasa Ihra 
w W orochcie. Po upływie bardzo krótkiego czasu 
ogień objął cały tartak. Spłonął doszczętnie magazyn, 
kom pletne urządzenie tartaczne, cały dom mieszkalny, 
kom pletne urządzenie młyna parowego, oraz cały ma- 
terjał drzewny znajdujący się w chwili pożaru na placu 
tartacznym . Przyczyna ppżaru do tej chwili nie jest 
znaną. Policja wszczęła dochodzenia celem ustalenia 
przyczyny pożaru. Szkoda wynosi przeszło 500.000 zł.

Groźny pożar pod Brzeżanami.

W  Budyłowie koło Brzeżan powstał onegdaj groźny 
pożar. Z nieznanej narazie przyczyny poczęło palić się 
w dom u mieszkalnym Joela Rotsteina. Ogień szerzył 
się z wielką gwałtownością, to też miejscowa ludność

pospieszyła z ratunkiem , w której to akcji również 
udział wzięli żołnierze 12 pułku artylerji polnej, czaso­
wo tam  stacjonowani.

W  rezultacie ogień zdołano zlokalizować. Dom spalił 
się zupełnie, a wraz z nim spaliły się nietylko rzeczy 
Rotsteina, ale także zamieszkałych tam  również fornali, 
Michała Baryłki i Andrzeja Lenartowicza. W  czasie 
akcji ratunkow ej ciężkiego poparzenia doznały: Tacja- 
na Petrak, licząca 52 lata, oraz 15-letnia Marja Ozion- 
ka. Pierwszej pomocy poparzonym  udzielił lekarz woj­
skowy z 12 pap. poczem obie przewieziono do szpitala 
w Brzeżanach.

Katastrofalne pożary fabryk w Łodzi i Zgierzu.
W  dniu 27 września b. r. rano Straż pożarna w Lo­

dzi zaalarmowana została wielkim pożarem, k tó ry  w y­
buchł w fabryce Griinsteina przy ul. Matejki 1. 4 . R o­
botnicy znajdujący się przy pracy rzucili się do ucie­
czki. Fabryka częściowo spłonęła.

W  czasie pożaru ul. Rokicińską przechodził 38 letni 
robotnik  Jan Tęski z żoną. W idząc pożar zatrzym ał sie 
on na ulicy i w tej chwili nadjechał tram waj, który  
przejechał go na śmierć. M otorow y na widok trupa 
zemdlał, jak również żona zabitego.

Drugi katastrofalny pożar wybuchł w Zgierzu, w fa­
bryce Posmersona.

Ogień powstał na pierwszem piętrze gmachu fabry­
cznego, w czasie gdy robotnicy byli zatrudnieni przy 
warsztatach. Jedna z robotnic Marja Teszke zginęła 
żywcem w płomieniach. Fabryka spłonęła doszczętnie. 
Po ugaszeniu pożaru w zgliszczach znaleziono jeszcze 
jedną ofiarę robotnika, Aleksandra Skowrońskiego. 
Straty wynoszą 35.000 dolarów.

Olbrzymi pożar zniszczył miasteczko Słupia Nowa  
w Kieleckiem.

W  poniedziałek 30 września miasteczko Słupia N o ­
wa w pow. Kieleckim padło pastwą olbrzymiego poża­
ru, k tóry  zniszczył doszczętnie około 70 budynków.

Słupia Nowa, parutysięczne miasteczko położone m a­
lowniczo u stóp Łysej Góry, o 32 km. od Kielc, zamie-

P0P1ERAJ PRZEMYSŁ RODZIMY

F ran c iszek  NIEWCZYK
Lwów, Gródecka 2b, — teiefon 25-76.

- Krajowa Wyfwirsla iostrununtów -
muzycznych smyczkowych, dętych 
i mandolinowych — poleca swoje 
wyroby przy zakładaniu orkiestr 
strażackich, gimmazjalnych i t. p.
Instrum enty pod gw arancją. W yroby tylko  
pierw szorzędne. D og o d n e  warunki kupna. 
Przyjmuje w szelk ie naprawy, strojenia  

i przeróbki instrum entów .
- - Ceny umiarkowane - - S 

P r o sp e k ty  ma ź ą ia a le «



szkała jest w przeważnej części przez ludność ży­
dowską.

Zarodek katastrofalnego pożaru powstał o godz. 4 
nad ranem w stodole braci Pawlikiewiczów w centrum  
miasteczka.

W  oka mgnieniu płomienie objęły stodołę, poczem 
wzmagane silnym wiatrem  przeniosły się na sąsiednie 
budynki i szerząc się z niezwykłą szybkością i gwał­
townością w przeciągu kilkunastu m inut objął całą po­
łudniową część miasta, aż po rynek, drewniany prze­
ważnie i gęsto zabudowany.

Brak dostatecznej ilości wody dopełniał strasznego 
spustoszenia. Ludność zerwana ze snu w przerażeniu 
i bezwładzie opuszczała płonące domostwa, ratując to 
co było pod ręką.

W  godzinę po wybuchu pożaru zaczęły nadjeżdżać 
okoliczne straże pożarne. Prócz straży miejscowej bra­
ły udział w akcji ratunkow ej straże z Kielc, Ostrowa, 
Opatowa, Bodzentyna, Grzegorzowicz i Waśniowa. 
Akcja dzielnie walczących z żywiołem straży ograni­
czyć się musiała do zlokalizowania ognia na przestrzeni 
zniszczonego już zupełnie centrum  i południowej czę­
ści miasta, oraz do ratowania pozostałych zabudowań, 
co się w zupełności udało. — Między innemi uratow ano 
kościół i szkołę. Pożar opanowano o godz. 3-ciej popoł.

Bilans pożaru jest straszliwy.

Podczas ratowania mienia swego i cudzego 12 osób 
odniosło rany i poparzenia, w czem dwie osoby Mie­
czysław Nowiński i Jan Brzozowski są bardzo ciężko 
ranni i stan ich jest niemal beznadziejny. R annych prze­
wieziono do szpitala w Ostrowie.

Ogółem spłonęło 70 budynków  z całym dobytkiem  
(31 zabudowań). Spłonęły też obydwie bożnice. 350 
osób pozostało bez dachu nad głową. Spłonęła również 
ogrom na ilość inw entarza żywego. Przeważnie w 80% 
poszkodowaną jest ludność żydowska. Ogółem straty 
wynoszą około miljlon złotych, w tern ubezpieczonych 
na 250 tys. zł.

Miasteczko przedstawia sm utny, cm entarny widok. 
N a rynku na tle pogorzeliska koczują pod golem nie­
bem pogorzelcy, zawodząc nad swoją nędzą.

Celem niesienia pomocy pogorzelcom zawiązał się na 
miejscu kom itet ratunkow y z ks. M ateuszyckim na 
czele. N a ręce kom itetu przesłał p. wojewoda kielecki 
narazie 2000 zł. ze swoich funduszów. Przyczyna po­
żaru nie jest na razie ustalona, jednakże wśród miejsco­
wej ludności u trzym uje się przekonanie, że ogień 
wznieciła jakaś zbrodnicza ręka. W szczęte śledztwo 
idzie w kierunku ustalenia przyczyny pożaru.

Rozmaitości.
Poradnik fachowy.

5. Pytanie Członka O. S. P. Ganczary. Czy Naczel­
nikowi O kręgu przysługuje prawo noszenia akselban- 
tów  i jakiego koloru?

O tóż stosownie do regulaminu służby wewn. aksel- 
banty koloru granatowego mogą nosić tylko naczelny 
Inspektor, oraz poszczególni kierownicy Związków 
wojewódzkich, zaś Adjutanci Straży noszą akselbanty 
białego koloru. — Natom iast naczelnikom O kręgu ża­
dne akselbanty nie przysługują.

Pytanie 6. Och. Str. poż. w Kozielnikach. Czy człon­
kowie komisji rewizyjnej zasiadają na posiedzeniach 
Zarządu z prawem głosu, czy z głosem doradczym. — 
Na posiedzeniach Zarządu Straży członkowie komisji 
rewizyjnej nie zasiadają, natom iast zasiadają raz przed 
walnem zgromadzeniem.

Pytanie 7. Och. Straż pożarna w Kozielnikach bu­
duje remizę i ma wyciągnięte m ury, wiązania strycho­
we, a brakuje pokrycia dachu. Czy Powszechny Zakład

13o  w y r o b u

Ubezpieczeń W zajem nych brak ten uzupełni i jak w no­
sić podanie?

Podanie należy wnosić przez Małopolski Związek 
Straży pożarnych we Lwowie, a P. Z. U. W . braki te 
winien uzupełnić.

K O M U N IK A T.
O chotnicza Straż Pożarna „Sokół” zawiadamia oko­

liczne straże jakoteż P. T. członków wspierających, To­
warzystwa, że z dniem 10 października uruchom ioną 
zostaje jak poprzednio bibljoteka, k tóra liczy około 
300 książek, dodać należy że zakupiono szereg now o­
czesnych pism różnych poważnych autorów , tak że 
m ożna zadowolić naszych czytelników.

Członek przystępujący do czytelni płaci jednorazo­
we wpisowe w kwocie 2 zł. pobierane ratam i po 10 gr. 
tygodniowo, zaś za wypożyczenie 1 książki płaci 5 gr. 
tygodniowo. Czytelnia otw arta codziennie od godziny 
19-tej do 20-tej wieczorem zaś w niedzielę od godziny 
1T30 do 13-tej w południe.

Władysław Dobrzański referent oświatowy.

B K Y K I B T O  W
Z  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  o d p a d k ó w  p a l n y c h  

Jalc: trociny, miał w ęglow y, torf i 1. p. jeclyaie

P R A S Y  „ R  B B B L Ł  0 “ .
Firmy JoUan Sobmitt, MONACHIUM.

Przedstaw iciel na R zeczp osp olitą  P o ls k ą :
HENRYK DACH S, L w ów , u l. S zu m la ń sk ich  1. 8 .

O FE R TY  I P R O SP E K T Y  N A  Ż Ą D A N IE .
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KURSY ROLNICZE IM. ST. STASZICA.
Za przykładem  lat ubiegłych Zarząd Kursów R olni­

czych im. St. Staszica, korespondencyjnej uczelni dla 
rolników -praktykantów , niniejszem podaje do wiado­
mości osób zainteresowanych, że w nadchodzącym  ro ­
ku szkolnym 1929/30, k tóry , zaczyna się dnia 2 listo­
pada r. b. prowadzone będą równocześnie:

1) Kurs rolniczy wyższy, dwusemestralny stojący na 
poziomie szkoły średniej rolniczej, złożony z 240 wy­
kładów,

2) Kurs rolniczy popularny, jednozimowy, złożony 
z 22 wykładów,

3) Drugi takiż kurs popularny rolniczy, złożony 
z przedm iotów  bardziej specjalnych,

4) Kurs dla gospodyń wiejskich, złożony z 40 w y­
kładów,

5) Kurs pszczelniczy trzymiesięczny, złożony z 40 
wykładów.

Szczegółowe program y każdego z powyższych K ur­
sów wysyła bezpłatnie na każde żądanie Zarząd K u r­
sów Rolniczych im. St. Staszica W arszawa, ul. Składo­
wa 3 Muz. P. i H.

TEATRALNY KURS KORESPONDENCYJNY DLA 
KIEROWNIKÓW I REŻYSERÓW.

Zwięzek T eatrów  Ludowych w Warszawie, 
ul. Tam ka 1. 1, od szeregu lat otacza wszystkie 
teatry  niezawodowe troskliwą opieką artystyczną. 
W  tym  celu między innemi, prowadzi stale i systema­
tycznie krótkoterm inow e kursy instruktorskie. W  obec- 
cnym roku  organizuje specjalny kurs teatralny kore­
spondencyjny dla kierow ników i reżyserów teatral­
nych.

Kurs ten ze względu na swój system staje się dla 
wszystkich dostępny, nie odryw a bowiem nikogo od 
codziennych zajęć i nie zmusza do wyjazdu, a zape­
wnia zdobycie potrzebnych wiadomości teatralnych.

Program  kursu obejmuje wszystkie przedm ioty te­
oretyczne i praktyczne z zakresu teatrologji.

Czas trw ania kursu przewidywany przez 8 miesięcy. 
Szczegółowy prospekt na żądanie, wysyła Związek 
Teatrów Ludowych Warszawa, — ul. Tamka 1.

Wiadomości ekonomiczno-gospodarcze.
PO ŚWIĘTYM MICHALE.

Ch,oć to już pora nieco późna na jesienne siewy, je­
dnakże w wielu okolicach teraz dopiero siew idzie 
w najlepsze, bo nie było m ożna ziemi wcześniej dopra­
wić z pow odu suszy. Że to  był powód spóźnienia się 
z robotą siewu — nik t nie przeczy, ale rodzi się py ta­
nie, czy koniecznie trzeba siać oziminę w takich wa­
runkach? Słyszy się narzekania, że zboże tanie i niema 
kom u sprzedać, a tymczasem ogół rolników  stale się 
trzym a zasady, by siać jaknajwięcej zboża. O tóż nale­
żałoby się zastanowić czy spóźniony zasiew oziminy 
w ziemię nieodleżałą — z krw awym  trudem  wyoraną 
w grube niekiedy pecyny — będzie z sensem, a więc 
czy da spodziewaną korzyść? Odpowiedź będzie roz­
maita, bo rozm aite mogą być w arunki danego gospo­
darstwa, ale właśnie chodzi o to1, żeby każdy gospo­
darz sam sobie trafnie odpowiedział — a nie wedle 
ówczesnego pędu zawsze i wszędzie oziminę uważał za 
ten najkorzystniejszy ziemiopłód. Więc może być bar­
dzo wskazane, gdzie ziemia nieurobiona, choć dla psze­
nicy z innych względów odpowiednia, zasiać pszenicę 
jarą; w jesieni i przez zimę rola zle teraz doprawiana 
n. p. po twardem  koniczysku odpowiednio ją urobi 
i jara pszenica uda się jaknajlepiej. A może będzie z ko­
rzyścią posiać m ak? a może trochę konopi? To są ro ­
śliny cenne i może się lepiej w danych w arunkach opła­
cą niż pszenica. A zamiast żyta bo go i tak  siejemy 
bardzo dużo, a i nieraz tam  gdzie mniej pewne, czy 
nie bylp  by lepiej zasiać na wiosnę peluszkę, czy więcej 
seradeli? A zresztą i poza temi pospolicie uprawianemi 
roślinami, k tóre by mogły zastępując żyto wzmóc za­
pas paszy dla inwentarza, mamy i inne korzystne ro ­
śliny lecznicze — aptekarskie jak kmin, anyż, rum ia­

nek i wiele innych — które tu  i ówdzie możnaby upra­
wiać i mieć z nich ładny dochód! Czy to takie trudne? 
Bynajmniej, tylko że rutyna, przyzwyczajenie do ży­
ta — „do okolą W ojtek” zapędza wszystkich zwłaszcza 
rolników  mieszkających zdała od miast do gospodarki 
na jedno kopyto... no i do późniejszego narzekania na 
nadm iar tego żyta. Trochę więc w arto  się zastanowić, 
czy z ziemi rodzicielki nie m ożnaby się pożywić d ro ­
gą pośrednią przez zasiew roślin przemysłowych — a 
nie koniecznie i zawsze — zasiewać jeno żyto — psze­
nicę i t. d. F. St. (AROL).

OBNIŻENIE SKŁADEK UBEZP. W P. Z. U. W.
Stałem dążeniem Powszechnego Zakładu Ubezpie­

czeń W zajem nych jest obniżanie składek ubezpieczo­
nym, aby możliwie ograniczyć świadczenia ludności

WIELKI 
ZLOTYMEDAL 

ZA

W I T R A Ż E
O TR Z Y M A Ł N A

P. W. K.
W  P O Z N A N IU

KrakowskiZak/ad 
Witrażów 

Oszkleń ólrtyst. 
i Mozaiki.
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REUMATYZM, PODAGRĘ, i BÓLE GŁOWY 
U SU W A  SKUTECZNIE

w ódk a  
francuska  

do
nacieran ia  

GENERALNA REPREZENTACJA

ZNIESIENIE — LWÓW
Telefon Nr. 69-87. Telefon Nr. 69-87.

Do nabycia w aptekach, drogerjach 
i perfumerjach.

w stosunku do Zakładu, którego celem nie jest osią­
ganie zysków, lecz dobro najszerszych warstw ludno­
ści. Zakład, kieruje się tą zasadą, obniża składki, o ile 
ty lko w arunki na to  uozwalają. — I tak  P. Z. U. W .

„ M I K R O C I D "
Słynny p repara t le n n lK t- w t ln y n n iy ln y  KSZYSZTOFOWIUA.

Raz jedyny spróbow ać i przekonać się, leczy  radykalnie 
gruźlicę, zapalenia, katary żołądka, oraz różycę św iń, zołzy  

u koni i t. p.
Wł. dóbr, kooperatywy, kółka rolnicze we własnym interesie żadać broszurek. 

ZASTĘPSTWO: T. Urbanowicz, Lwów, ul. Wronowska 8.

KURSY MATURYCZNE i DOKSZTAŁCAJĄCE

„ W  I  15 J>  Z  A ”
KRAKÓW, UL. STUDENCKA L. 14. I p.

przygotow ują na ustnych lekcjach k u r só w  zb io r o w y c h  
w K rakow ie, oraz w  d ro d ze  k o r e sp o n d e n c ji , zapom ocą  
św ieżo  przez fachow ych profesorów  opracow anych skryptów , 

w skazów ek , program ów  i tem atów .

1. Kurs m a tu ry c zn y  gim nazjum  w szystk ich  typów
i sem inarjum  naucz.

2. K urs śr e d n i 5 -ta  i 6 -ta  kl. gim n.
3. Kurs n iż sz y  w zakresie 4-ch kl. gim n.
4 . Kurs 7 -m in  k la s  s z k o ły  p o w sz e c h n e j .
5. Kurs przygotow ujący do e g z a m in u  s p e c ja ln e g o ,

u p r a w ia ją c e g o  d o  sk r ó c o n e j  s łu ż b y  
w o jsk o w ej*

U W  A G A :  U czniow ie kursów  korespondencyjnych  
o trz y m u ją  co  m ie s ią ć  prócz ca łk ow itego  m aterjału nau­
k ow ego , tem aty  z 5-ciu g łów n ych  przedm iotów  do opraco­
w ania, a p od czas egzam inów  kollokw jalnych korzystają z w y­
cieczek  geograficznych , oraz z nauki czytania map.

N a kursach „W i e  d z a “ w ykładają najw ybitniejsze  
siły  fachow e krakow skich  państw , szkó ł średnich.

D o  dyspozycji uczniów  (-en ic) kursów  zb iorow ych oraz 
korespondencyjnych , gab inet przyrodniczy i geograficzn o-  
geo log iczn y , jak rów nież b og a ta  bibljoteka podręczników .

Żądać bezpłatnych prospektów.

FABRYKA PILNIKÓW

H. M Ą CZY Ń SK IEG O
W E  L W O W I E ,  U L .  W O Ł Y Ń S K A  L .  2 5 .  

S ta c ja  k o le jo w a  L w ów -P od zam cze*  — T e le fo n  20-18*

Przyjmuje pilniki zużyte do nasiekania, oraz 
zamówienia na nowe.

obniżył na rok 1929/30 składkę za przymusowe ubez­
pieczenie ruchomości rolnych t. j. krescencji oraz in­
wentarza żywego i martwego na obszarze powiatów: 
płońskiego, radomskiego, słupeckiego, warszawskiego
i wieluńskiego dla gospodarstw, posiadających wszyst­
kie budowle wyłącznie m urowane i ogniotrwałe kryte,
do wysokości 3 zł. 85 gr. od tysiąca złotych sumy ubez­
pieczenia, zamiast dotychczasowej opłaty, wynoszącej
5 zł. 50 gr.

Dla gospodarstw nie posiadających wszystkich bu­
dowli m urowanych i ogniotrwałe krytych, wysokość 
dotychczasowej opłaty została obniżona o 50 gr.

(AROL.)

NOWO OTWARTA CUKIERNIA

jiBiim puiiiiiiiiu
K raków , ul. W olska 1. 25.

POLECA: Wyborowe ciastka, cukry, czekolady  
i herbatniki.

Podaje się kawę, kakao i herbatę. 

Znakomite lody. Znakomite lody.

CZYTELNIA 
NAUKOWA i 

BELETRYSTYCZNA
w  K r a k o w i e ,  ul. ś w .  J a n a  I. 8.
Poleca: książki najnowsze polskie, francuskie, 

angielskie, niemieckie i włoskie.

- W y s y ł k a  n a  p r o w i n c j ą .  -



L ,  S C H I K M A N N
skład przyborów do haftu, DMC. JEDWABIU 
SZTUCZNEGO, WEŁNY, NICI i t. p, w wielkim 

wyborze.
K raków, G ro d zk a  1. 71. I. piętro.

Telefon Nr. 18-36. Konto P.K.O. Kraków, Nr. 406.644.

Parowa fabryka wódek polskich, 
likierów i rumu

S Z Y M C Z A K O W S K I
i SPÓŁKA

KRAKÓW, MOGILSKA 27.

FABRYKA WYROBÓW CUKIERNICZYCH

„ W  A N I L A ”
K raków, ul. Dietla 1. 36.

ŁUSZCZARNIE i MŁYNY KRAKOWSKIE 
POLSKI PRZEMYSŁ RYŻOWY W GDYNI 
K r a k ó w ,  u lica  F lorjań sk a  I. 47.

15 I C  K  O S P R Z E D A Ż Y -  
K r a l c ó w ,  t i l .  K a r m e l i c l c a  6 .  

T e le fo n  Nr. 40-39.

SKŁADNICA APTECZNA

„ Z  O R I  A “
S p ó łk a  z o g r a n ic z o n ą  o d p o w ie d z ia ln o śc ią

— KRAKÓW, UL. ŚW. SEBASTJANA L. 6. —

K. P R U S Z Y Ń S K I
ZAKŁAD LITOGRAFICZNY i OFSETOWY

R ok  z a ło ż e n ia  1873.
W Y K O N U JE : A kcje, A fisze , P lakaty, E tykiety, N alepki, 

O pakow ania .

K raków , P ijarska 1. 17. T e le fo n  30-92.

„ « D R O  W  I  K  M
FABRYKA WODY SODOWEJ i LEMONIAD 

GAZOWYCH

L E O N A  S C H N E I D E R A
W KRAKOWIE, DIETLOWSKA L. 105. 

Telefon 15-05. Telefon 15-05.

PIERWSZA POLSKO-WŁOSKA FABRYKA MAKARONU

„ B O L O G N A ”
KRAKÓW-DĄBIE.

D O K T O R A  L U S T R A
PREPARATY LEKARSKO - KOSMETYCZNE

„ M I R A C U L U M “
S p ó łk a  z o g r a n ic z o n ą  o d p o w ie d z ia ln o śc ią

KRAKÓW, XVII. UL. OBOŹNA L. 14.

„ V 1 T A “

Fabryka wyrobów chemicznych S: z. z. o. o.

KRAKÓW, KROWODERSKA 74. 1. p.

NOWO OTWARTA 
SZLIFIERNIA SZKŁA i WYTWÓRNIA LUSTER

G U S T A W  M A R K O W S K I
K raków , ul. B a to reg o  1. 20.

W ykonuje lustra, szyby szlifow ane do kredensów , gab ilotek , 
bibljotek, aut, i t. p. po cenach  bardzo przystępnych. 

W y k o n a n ie  so lid n e  i p u n k tu a ln e .

WYTWÓRNIA MEBLI METALOWYCH

„ M A R S "
B R A C I A  T A R A B O W I E ,

S-ka z ogr. odpow. 

w  K rakow ie , ul. S k ła d o w a  1. 22.

KONCESJONOWANY ZAKŁAD 
DLA BUDOWY WODOCIĄGÓW, GAZU, OGRZEWAŃ 

CENTRALNYCH, POMP i KANALIZACJI 
oraz

ZAKŁAD BLACHARSKO - BUDO W. - GALANTERYJNY

W. M i l l e r  1 i  J ę f l n e i o i s l u
KRAKÓW, UL. DŁUGA L. 38. — Telefon 27-26.

„ P O L S K I E  R A D J O “
- SPÓŁKA AKCYJNA - 

O D D Z I A Ł  w  K R A K O W IE .



F R .  I C H N I O W S K I
poleca znane z dobroci Szynki, oraz inne 
znakomite Wędliny. —  Wysyłka na pro­

wincję na dogodnych warunkach.

LWÓW, ZIMOROWICZA 1. — TELEFON 26-38.

G eneralne P rzed sta w ic ie lstw o
F a b ry k i w y ro b ó w  cu k ro w y ch  i c z e k o la d o w y c h

B r a o i  M e d y ń s k i c h
oraz Fabryki świec i wszelkich wyrobów woskowych

„ S P L E N D O R "
LUDWIK WILLMAN Lwów, ul. B. Głowackiego 4.

W Y T W Ó R N I A  A P A R A T Ó W  S Z K L A N Y C H ,  
A P T E C Z N Y C H ,  L A B O R A T O R Y J N Y C H  

1 O Z D Ó B  C H O I N K O W Y C H

H E N R Y K  B L O C H  i 5 k a
Kraków,  Kalwaryjska 2 3 a - 2 5 .  Tel .  4 0 - 9 7 .

KOPERNIKA r ó l  LENARTOWICZA
M leczarnia w ydaje sm aczne tanie i zdrow e śniadania obiady  
i kolacje ty lk o  na m aśle i do m enażek . D w orsk ie m leko  
o god z. 6  rano, śm ietana, krem ów ka, p ieczyw o co dnia do  
nabycia, sery, m asło, jaja, ceny konkurencyjne. O b słu ga  
skrzętna. Przekonani jesteśm y, że każdy G ość  now o w stęp u ­
jący będzie  zadow olony tak z potraw jak i um iarkowanych  

cen i p ozostan ie stałym  naszym  byw alcem .

ZAKŁAD TECHN1CZNO-DENTYSTYCZNY

KLEMENSA MAJMANA
LWÓW —  BOGDANÓWKA 15.

Dla P. T. Urzędników i Członków Straży pożarnych 
znaczny opust.

ln ż . H . P O S T U L K A
MIERNICZY PRZYSIĘGŁY 

w  K R Z E S Z O W I C A C H .

ONDULACJA C D Y 7 I P R  MANICURE 
damski i r i l f c J Ł R  m ę s k i

ZYGMUNT KOSTYNOW1CZ
LWÓW, LEONA SAPIEHY 29.

Poleca się Szan. P. T. Paniom i Panom  
(ceny konkurencyjne).

Zakład chemicznego czyszczenia ubiorów męskieh 
sukien damskich, oraz firanek, portjerów i t. p.

Ż E G A L S K I B J
L w ów , u lic a  P u ła w s k ie g o  1. 4*

P oleca się P. T. Publiczności, so lidne w ykonanie k ażd ego  
zam ów ienia, z prowincji w jak najkrótszym  czasie. 

Ceny konkurencyjne.

NOWO OTWARTA

M le c z a r n ia  J a d ło d a j n ia
L w ów , Z y b lik ie w ic z a  4. —  U w a g a  n a  sz y ld  1. 4.
P oleca się  P. T. G ościom , sm aczne na m aśle obiady z trzech  
dań zł. 1 '50 m ięsne i jarskie. Śn iadania: kaw a dom ow a  
z m aszynki, m leko. P odw ieczork i: czekolada, podśm ietanie, 
herbata. K olacje m ięsne i jarskie. W ydaje się do m enażek.

PIERWSZORZĘDNY MAGAZYN KRAWIECKI

I .  K O Z I N B R
w e L w ow ie, u l. Z yb lik iew icza  1. 34.

Dostarcza ubiory męskie, damskie i uniformowe dla 
oficerów Wojsk Polskich i Korpusu strażackiego na 

dogodne spłaty.
Dla ochotniczych Straży poż. 15 proc. opustu.

SAL ON MÓD
„ S T A N I S Ł A W A "

Kraków, ulica Szpitalna Nr. 11-13,
Róg u l. Św. Tomasza 22. 

Poleca nowości sezonowe.

FABRYCZNA FARBIARN1A FUTER

R .  F R Ó H L I C H  i Ska.
Spółka z ogr. odp.

K raków , ul. Św. S ta n is ła w a  12.
S P E C J A L N O Ś Ć : NUTRJETY, BIBROLE, i WSZELKIE 

INNE MODNE KOLORY.
A d res te legr . F R Ó H L IC H K O , K raków , T elefon  Nr. 45-63.

M .  F U C H S
P R A C O W N I A  K U Ś N I E R S K A  

LWÓW, UL. HALICKA L. l / I I . p.
TELEFON 9-97. TELEFON 9-97.

S .  M A N N B
FABRYKA MEBLI BIURO i CENTRALA 

KRAKÓW,  UL. SZPITALNA L. 6.
TELEFON Nr. 40-74.

R ok  z a ło ż e n ia  186 0 . R ok  z a ło ż e n ia  1860.



KSI ĘGARNI A 
TOWARZYSTWA SZKOŁY LUDOWEJ

K R A K Ó W ,  UL. ŚW. A N N Y  L. 5.
P O L E C A

G O T O W E  B I B L J O T E K I  D L A  C Z Y T E L Ń  1 S T O W A R Z Y S Z E Ń .
Katalogi dzieł dla młodzieży, dzieł pedagogicznych, nowości belletrystycznych i t, d. 

W y s y ł a m y  n a  ż ą d a n i e  b e z p ł a t n i e .

Rabin IZflK Z I F F
Lwów, ul. Blacharska 27.

Zakłady Chemiczne „KATJOT?"
J. U R B A N  i S = ka 
LWÓW, UL. GOSIEWSKIEGO L. 4. Tel. 61-68.

P. K. O. W a r sz a w a  153-059 .
P rod u k u ją : azotan srebra, kw as siarkow y ch. cz. wszelkiej 
koncentracji, azotan potasu, siarczan sodow y, w odę destylow aną.

INSTYTUT KOSMESTYCZNY
U n iw e r sy te tu  p r a s k ie g o  im  K aro la .

Dra uied.

EMILA W. T U S Z Y C K I E G O
LW Ó W . UL . ŚW . ZO FJI L. 3 /18 .

Zakres działania :
1. A n o m a lje  c e r y :  (skóra tłusta, sucha, popękana, zm ar­

szczona, P ryszcze i w ągry).
2. A n o m a lje  z r o g o w a c e n ia ;  (brodaw ki, nagniotki, od ­

ciski, zgrubienia skóry).
3. A n o m a lje  p ig m e n tu :  a) bezp igm entacje (plam y b iałe),

b) p igm entow ania (piegi i znam iona).
4. A n o m a lje  o w ło s ie n ia :  (łupież, wypadanie i siw ienie

w łosów ).
5. N ie n o r m a ln e  p o c e n ie . 0. F o e to r  (zła woń).
7. Z m a rszczk i i z n ie k s z ta łc e n ia  c ia ła . 8. M anicure  

i P ed icu re .

J Ó Z E F  L I S I E C K I
PRACOWNIA 

ROBÓT STOLARSKICH i SCHODÓW 
LWÓW, UL. KĘTRZYŃSKIEGO 83.

G R A F O L O G I N I  „ S  A  R  M  E  N  ' T 6* 
L w ów , u l. św . A n to n ie g o  1. I. p. róg  Łyczakow skiej 

P rzy jm u je  od godz. 11 — 1 i od  5 —8. 

Przenikliwość i dokładność w określeniu charakteru
i jego  najsubtelniejszych osob liw ości zyskały  jej pow szech n e  
uznanie, jej trafne rady i w skazów ki nadają p ew n ość  sieb ie , 
hart woli i pow odzen ie w życiu, a w ady usuw ają w zupełności.

ARTYSTYCZNA 
ODLEWNIA 

WSZELKICH
METALI

Zygmunt  Graczyk
LWÓW, UL. BILIŃSKICH L. 44.

Telefon 49-33. Telefon 49-33.

O g ł o s z e n i  e .
Emeryt P. P. lat 43, były komisarz kontroli skar­
bowej i rachunkowy armji austryjackiej ostatnio 
ze złożonymi egzaminami na inspektora policji 
miejskiej, rachmistrza, sekretarza miejskiego i wiej­

skiego, poszukuje odpowiedniej posady. 
N a jc h ę tn ie j  w  m ie śc ie . Ł askaw e zg łoszen ia  pod.

J. B O W D U R ,  L W Ó W , UL. N A  B Ł O N IE (boczna) L. 7.

SALON K W IA TÓ W  i  SK ŁA D  NASION
J Ó 2 5 B F A  K L I M O W I C J 5 A  

o b e c n ie

JANINA K L I M O W I C Z O W A
LWÓW, PLAC BERNARDYŃSKI L. 1.

Przyjmuje zam ów ienia na bukiety, żardiniery i w ieńce. 

T elefon  57-76. T elefon  57-76.



„ N E O N "
WYTWÓRNIA PRODUKTÓW CHEMICZNYCH

KRAKÓW, XI. UL. SZWEDZKA L. 24. 
T E L E FO N  Nr. 46-60.

Adres telegr.: „NEON” Kraków.
DZIAŁ FARMACEUTYCZNY: Prof. T. Skalskiego.

Środki leczn icze „status nascendi"

„ S K A Ł N B O  X  “
N azw a zastrzeżona

Płyny jodow e M aści jodow e  
„ litow o jodow e „ siarkow e  
„ w apniaw o-jodow e „ srebrow e  

Zasypka jodow a.

A N D R U T Y  OPŁATKI
„ M  A  I 7' O ”
Największa w Posce wytwórnia 

opłatków:
wigilijnych, Eucharystycznych, cukierniczych 
i aptekarskich — oraz andrutów (wafli), an- 

drutów tortowych wszelkiego rodzaju
p o le c a :

MAŁOPOLSKA FABRYKA OPŁATKÓW i ANDRUTÓW

J, MIIIII1M i J. HIITIIIIUI
WADOWICE MAŁOPOLSKA 

Telefon Nr. 53. Telefon Nr. 53.

ZARZĄD DÓBR
ZDZISŁAWA Hr. TARNOWSKIEGO 

W DZI KOWI E

„JA W O RN ICA ”
S - k a  z  o g r . p o r ę k ą

W A N D R Y C H O W IE.

R UB I N P E R L B E R G E R
Fabryka skór 

w Klaśnie przy Wieliczce.

P R A L N I A
WIKTORJI B1GOSZOWEJ

KRAKÓW, UL. GARBARSKA L. 22.

FABRYKA LIKIERÓW

ERVEN LUCAS BOLS
Sp. z ogr. odp. 

A M S T E R D A M - K L A S N O ,
p. WIELICZKA.

G A N  Z
ZAKŁADY ELEKTRYCZNE I MECHANICZNE 

W POLSCE Sp. Akc.
ODDZIAŁ W KRAKOWIE, RYNEK GŁ. 6.

T E L E F O N : 33-99.

SALON MALARZY POLSKICH

HENRYK FBIST i S-ka KRAKÓW
K raków , u l. F lorjańsku 1. 37.

Telefon Nr. 14-73. P. K. O. 400.495.

WYTWÓRNIA SREBRNYCH NAKRYĆ 
STOŁOWYCH

J A N A  L U D W I G A
Kraków, XXII, ul. R ą k a w s k a  34.

A D O L F R O T H
S k ła d  d r z e w a  b u d o w la n e g o  i s to la r s k ie g o

K r a k ó w ,  W arszaw sk a  1. 33.
Telefon Nr. 37-88 

p oleca : wszelakie drzewo budowlane i stolarskie.

FABRYKA KAPELUSZY DAMSKICH 
SŁOMKOWYCH i FILCOWYCH

I Z A A K  G R O S S
Kraków, ul. Kordeckiego 7.



PRACOWNIA 
R Z E Ź B I A R S K O  - P O Z Ł O T N I C Z A  

R O B Ó T  K O Ś C I E L N Y C H
w y k o n u j e :  ołtarze, konfesjonały i całe 

urządzenia kościelne, odrestaurowanie 
starych ołtarzy. 

Roboty wykonuje się na czas po cenach nader 
przystępnych i na dowolne spłaty.

WŁADYSŁAW MIELNICZEK
LWÓW, UL. BILIŃSKICH L. 19.

Z a k ł a d y  G r a f i c z n e

„ L I T O G R A F I A "

OS KARA S C H A U E R A
LWÓW, UL. RAPAPORTA L. 21.

\  9
W y k o n u ją : Etykiety, plakaty art., opakow anie, nuty,
dyplom y oraz w szelk ie roboty w zakres artystyczny lito- 

grafji w chodzące.
S p o r z ą d z a ją : Rysunki, szkice kolorow e w własnej pra­

cow ni artystycznej

A R T Y S T Y C Z N A  P R A C O W N I A  
A B A Ż U R Ó W
B. KLEINMAN

LWÓW, UL. HOFFMANA L. 30 (parter)
p o leca  s ię  — C eny konkurencyjne.

POSPIESZNA PRACOWNIA KRAWIECKA 
WOJSKOWA i CYWILNA

A N D R Z E J A  R U C Z K I E W I C Z A
Wykonuje wszelkie roboty uniformowe dla pp. Ofi­
cerów Wojsk Polskich i Korpusu Strażackiego w za­
kres krawiectwa wchodzące, szybko starannie i tanio
LW ÓW , KRÓLOW EJ JADW IGI L. 20.

A R T Y ST Y C Z N A NAPRAWA DYWAMÓW 
PERSKICH,  SMYRNEŃ- 

SKICHI FABRYCZNYCH, K ARAMI, SUMAKÓW, 
SZALI TURECKICH, PASÓW SŁUCKICH, GO­

BELINY I k il im y .
Przyjmuje się  do strzyżenia roboty sm yrneńskie, oraz dy­

w any i kilimy do czyszczenia.
SKLEP z kilimami w yrobu w łasn ego  L w ów , plac B ernar­
dyński 1 .12 , naprzeciw  H otelu  K rakow sk iego i ul. P iekarskiej.

J r e o s "

BIURO INŻYNIERSKIE
dla M$m fabrycznych

S p ółk a  z ogr* odp.

LWÓW, ZYGMUNTOWSKA L. 9.
TELEFON 56-76 .

U R Z Ą D Z E N IA  Zakładów  przem ysłow ych i gospodarsk ich , 
m łynów, tartaków , cegielń , gorzelń , olejarni, pralni, 
elektrow ni i w szelk ich  zakładów  specjalnych.

D O S T A W A  m otorów , kotłów , turbin, obrabiarek do m etali 
i drzew a, pomp, transm isji, armatury, m aterjałów  
izolacyjnych, rusztów , radjatorów  i rur żebrow ych do  
centralnego ogrzew ania, oraz części do spaw ania  
i łożysk  kulkow ych.

WAFLE DO LODOW:  JAKO TO STOŻKI, 
RURKI, WAFLE SKŁADANE, ORAZ WSZELKIEGO 

RODZAJU WYROBY WAFLOWE POLECA:

99
99

Fabryka wafli, wyrobów cukierniczych 
i czekoladek S-ka z ogr. odp.

K  t -  n  k  ó  v v = P  o d g ó r n e ,  

ul. Krakusa 8. — Telefon Nr. 23-27.

OGRODZENIA 
SIATKOWE

Z W Y C Z A J N E  i F A L I S T E  
wszelkiego rodzaju polecają

ZAKŁADY MECHANICZNO-ŚLUSARSKIE

S M A DI A C 7  LWÓW, UL. GRÓDECKA L. 41, . lVl/4 ! \ i n J Ł  TELEFON 45-02.

W I K T O H J A L I B A Ń S K A
w d ow a po inż. Libańskim  założyła

P R A C O W N I Ę  T R Y K O T A R S K Ą
wyrabia sw etery, żakiety, garsonki, kostjum y, reform y, poń­
czochy, skarpetki, kominiarki i t. p. Przerabianie starych  
trykotarzy, podrabianie pończoch i skarpetek . W ykonanie  
z n ajlepszego  m aterjału, bardzo starannie i po um iarkow a­
nych cenach. P odnoszen ie oczek  w pończochach  jedw abnych  

i f ild ek osow ych . Pracow nia m ieści się  
w e  L w o w ie , u l. B a to r e g o  1. 34, m e z a n in .

D B A J C I E  O  S W O J E  Z D R O W I E !
Szwajcarskie gorzkie zioła z Kogutkiem, Regestr. Min. Zdrowia 400.

leczą  choroby żołądka i k iszek, obstrukcję, kam ienie żółciow e, dzia­
łają przeciw  nadm iernej otyłości, regulują przem ianę m aterji i p o ­

budzają apetyt. — Sprzedają Apteki i Drogerje.

SK ŁA D  FABRYCZNY

A .  G Ą S B C K I  i  S Y N
LW Ó W , SOBIESKIEGO 15. — TELEFON 56-08 .

W ydaje W ydaw nictw o „W alka z pożarem " w e Lw ow ie. Z „D rukarni Polsk iej" , Lw ów , C horążczyzny 17.


